
Nr 81. Kraków, Piątek 7 Lutego 1902. Rok X X I
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem  niedziel i świąt uroczystym.
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NOWA
W miejscn
W Anstro-V :ęgr. z przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem . • ..-
W e W łoszech. Franeyi .A nglii. Belgii- 

Szwajcaryi, T u rc ji i inn. krajach , —
Oddzielny numer (z ostatnich trzech ii.i) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.: — 
we Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego uś.cł Kilińskiego 2 i Flohna. ul. Karola Lu
dwika 9, do nabycia po 12 h. Pren anici'atf przyjmię/Ą sie tylko no cał;/ liiicsiiic. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężhe na prenumeratę i ogłoszenia tinseiatyj uprasza się 
nadsyłać franco do Adm inistracj i „N Rel° ru,.r ' v Krakowie. -  L istów  fciefrankowanycn

nie przy jm u je  się.
Jiekopisóic noilni/tnn j/oli Jleilakcya nie zn i ti, o.

A d io *  R e ć a k o y i  i  A d m in is t r a o y i : >■!*■ R e fo r m a 1- u l. J a g ieH a n sk ?  10 
T e le fo n  R ed a ttcy i i  iŁ d m ln ia tra oy i Nr 41.

REFORMA
Prenumeratę przyjmują:

z a m ie js c o w ą : Administracya .N ow ej Reform y11 i wszystkie urzędy pocztow e; m le jso o - 
w ą :  Administracya .N ow ej Reformy1*. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopiasi 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Haudel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera. ul. Kurmelicka 18. — Z a m le js o o w ą  pren u 
m eratę  1 o g ło s z e n ia  przyjm ują: Biura dzienników: we I> w ow le  Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rora L u d w ik a il, S. Sokołowski. — \V P r z e m y  i lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. 
W  W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler ; także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
l.ipskn, Bazylei i W rocławiu). — .A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze). — Hermann ifoldschmied M. Dukes Nachf.. H. Schalek, .T. Danueberg. — 

W  P a r y ż u  Societe Mutuelle de Pubiicite A. I . o r e t t e .  airecteur. Rue < iaumartin, 61. 
O g ł i i z o iU .  (inseraty) przyjm uje administracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opiatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za Każdy następny raz po 10 h. — WL.ua- 

s ła n e  po 60 h od wiersze za keżdy raz. N e k r o lo g ia  po óo h od wiersza -  (R o s y  p u b llo zn e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. Z a ła o z n i^ ,  do r \. Reformy* (prospekty cyrkularze. oproszenia i tp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dła miejscowychprenum.

Jfeleżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Nowi prenumeratorzy
zam aw iający „Nową Reformę"

M T  o d  1 l u t e g o  to. p
otrzymają na żądanie bezpłatnie (zamiejscowi 
za zwrotem porta 30 h) początek (30 arkuszy) 
drukujących się obecnie w tygodniowym - 
datku książkowym naszego pisma, s e n s a c y j- 
n y c h  p a m i ę t n i k ó w  Jasieńczyka  p. t..

„Dziesięć lat n im li  mostiewstiej"
jakoteż początek wychodzącej obecnie w e e- 
tonie naszym nadzwyczaj zajmującej powie ci 
Emmy Jeleiiskiej p. t.:

„Dwór w HaliniszKauh“.
W szyscy  prenum eratorzy nasi nabyw ać mogą 

po znacznie zniżonych cenach czasopism a: 
„ W ę d r o w i e c ”

tygodnik ilustrowany, wychodzący w rsZ. 
wie, z a  li>  k o iO i i  (zamiast 24 K) ,
w  m ie js c u ,  2 0  k o r o n  (zamiast 2. ° J
* p r z e s y ł k ą .  Przyjmuje się także prenu e 
ratę kwartalnie.

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we jwo 
wie, po 2 K 40  h kwartalnie, oraz:

„ Ś  m  i g u s ‘
lwowski d w u tyg od n ik  hum orystyczny po ,
80 h kwartalnie. .

Czasopisma te zamawiać można z początkiem 
każdego kwartału.

Adm inistracya „N ow ej R e f o r m y ,

Szkoły średnie.
Jeżeli chodzi o doniosłość narodowościową 

szkolnictwa, to jest ona chyba największą w 
sakresie szkolnictwa średniego. Szkoły ludowe 
mają bowiem więcej społeczne znaczenie, pod
nosząc ogólny poziom oświaty, brak uniwersy
tetów może być dla narodu wielką dolegliwo
ścią, ale młodzieniec dojrzały, idąc na obcy 
nawet uniwersytet, ma już tyle świadomości

ducha narodowego, że ich tam nie utraci, a 
szkoła średnia decyduje właśnie o zasobach 
wen obu uczuć u młodzieży.

d latego  nie dziwota, że narodow ości słowian 
kie w A ustryi, a szczególn ie drobn iejsze i u- 

m śledzone pa polu szkolnictw a, w ła lm e a szko- 
y  órednfA" w bUJSOAie ministerstwa oświaty 
la jzaciętszą staczają walkę.

Walna rozprawa na ten temat rozegrała się 
la wczorajszem posiedzeniu kommyi budżeto
wej w Wiedniu, a pieczęć na mą w ostate
czne,u głosowaniu położon ą zostanie dzisiaj, co 
Jadzie aktem bardzo dorosłym, bo może na
wet zadecydować o zdolności parlamentu do 
iracy.

O prócz narodowościowego jednak, posiada
a sprawa także inue znaczenie, jak ze wzglę- 
lu na zbliżenie sposobu nauki Uo potrzeb spo- 
eczeństwa, usunięcie, względnie ograniczenia 
łauki język ów  k la sycznych , zramejszeme prze

ciążenia w szkołach, rozszerzenie nauki śre
dniej także na kobiety i t. d. ,

I właśnie od tych ogólnych kwestyj zacząi 
minister ośw iaty dr H a r t e l  swoją mowę, 
która stanow iła oś i punkt najważniejszy wcz
rajszego posiedzenia. ' . . .  ■

D ow odził m ianowicie, iż mimo przeszkoa, ja 
kich w ostatnich latach doznawał rozwój szkol
nictw a średniego, przecież efekt jego nauki 
je s t  dobry, ja k  to nawet zagranica stwier
dziła.

P rzechodząc do żądań zniesienia nauki ję
zyka greck iego, w skazuje minister na to, ze 
zdania w tej sprawie są w całym świecie cy 
wilizowanym  podzielone, bo kultura g reJ* 
jest podstaw ą kultury rzymskiej, a także 
tury dzisiejszej, a w innych państwach, szcze
gólnie zaś w praktycznej Ameryce, z wielką 
gorliw ością  uprawiają studya Humanistyczne.

Co się tyczy zaprowadzenia jednolitych sz 
średnich, mówca dowodził, że wszystkie prony 
na tern polu, przedsięwzięte dotychczas J 
ze strony prywatnej, nie dały jeszcze stanów 
czej odpowiedzi, państwo więc musi zajmowa 
w tej sprawie jeszcze stanowisko wyczekujące. 
Wobec okoliczności, że szkoły realne u nas 
posiadają tylko siedm klas, ginmazya zas ośm, 
rozszerzenie szkół realnych i podwyższenie 
liczby klas o jednę stworzyłoby wielkie tru 
dności prawodawcze, tem bardziej więc jest o. 
bowiązkiera rządu czekać na rezultaty v in
nych państwach. W  sprawie ulg wojskowy* n 
dla ukończonych uczniów szkół średnich, mini
ster wyraził zdanie, że właśnie teraz ulgi woj
skowe są po części winne przepełnieniu szkó 
średnich. Z tego powodu byłoby może wskaza 
nem, aby podobne ulgi przyznano i innym szko
łom, a zarząd oświaty w tym kierunku prowa
dzi rokowania z ministerstwem wojny.

P rzechodząc do kw estyi zakładania gimna
z jó w  żeńskich, wskazał minister na to, że ko- 
bietom przyznano prawo słuchaczek zw yczaj
nych na w ydziałach lekarskich i filozoticznycn. 
Zakładanie jednakże gim nazyów żeńskich uje 
nie w ydaje się ministrowi usprawiedliwionem, 
ponieważ państwo przedewszystkiem  musi n- 
żyw ać sw ych Środków na cele, bardziej putrze- 
bne szerokim warstwom ludności.

Następnie minister omawiał działalność władz 
szkolnych w ostatnich czterech latach, szcze
gólnie na polu polepszenia bytu nauczycieli 
szkół Średnich i zapobiegania brakowi nauczy
cieli, I TrsfctrtyTTuł na osiągnięte korzystne re
zultaty, objawiające się przedewszystkiem tem, 
ze frekweneya na wydziałach filozoficznycn 
się wzmaga.

Tu więc pan minister przedstawił się jako 
światły biurokrata, któremu trudno pogodzić 
się z myślą, że ćoS, co istnieje w Austryi, mo 
że być złem. Kruchości argumentów jego, po
wołujących się n. p. co do nauki języków kla
sycznych na Amerykę, nie potrzeba nawet do
wodzić. bo wszakże tara uczy się łaciny i greki 
tylko ten. kto chce i kto ma zbytek czasu po 
temu.

0  wiele mniej pocieszającą była część druga 
mowy ministra Hartla, która dotykała spraw

narodowościowych, a w której, mimo pozornego 
wymijania drażliwych kwestyj. zjawiło się kil
ka zdań, co wprost zaciężyły nad sytuacyą.

Ale najpierw podamy treść owego dalszego 
ciągu przemowy miuisteryaluej. Przygrywką do 
szeregu enuncyacyj w tym zakresie było o- 
świadczeuie p. Hartla. że w sprawie nauki re- 
ligii żydowskiej w Galicyi przypomniał powziętą 
przez galicyjską Radę szkolną krajową inieya- 
tywę w celu wydania jednolitego planu nau
kowego. Istnieje zamiar systemizowania posad 
nauczycieli dla religii żydowskiej, jeżeli znajdą 
się odpowiednio fachowo 1 naukowo wykształ
ceni kandydaci.

Skargi na braki w nauce języka ruskiego 
w galicyjskich szkołach średnich są ministrowi 
znane, toteż już dawniej polecił galicyjskiej 
Radzie szkolnej krajowej, aby plany naukowe 
przy współudziale wybitnych fachowców nau
kowych zrewidowała i przesłała do Wiednia.

W końca minister omawiał kwestyę spor
nych szkół średnich i nawiązując do wywodów 
posła Robića, oświadczył, że me jest w możuo- 
ści w tej chwili złożyć w imieniu rządu oświad
czenia. Ale nawet jako minister oświaty uwa
żałby za przedwczesne wyrażać już dziś swe 
zapatrywanie na wnioseK, co do którego przy; 
jęcia lub nieprzyjęcia nawet jeszcze w komisji 
nie zapadła decyzya. — Jest zaś obowiązkiem 
rządu, jeżeli rezolucya. jakiejkolwiek treści, 
przejdzie w komisyi a następnie w Izbie wziąć 
pod rozwagę kwestye przez tę rezolucyę poru
szone. Wobec kilkakrotnie wyrażonego ze stro
ny rządu zamiaru zachowania w kwestyach na
rodowych neutralności, jest wykluczonem, aby 
rząd dał na siebie wpływać uprzedzeniom par
tyjno politycznym. Jednakże mimo iż P- Robicz 
rezolucyę hr. Stiirgkha o zniesienie słoweń
skiego gimnazyum w Cylei a stopniowe otwar
cie w Marburgu tak ostro zaatakował, mini
strowi zdaje się, że s t a n o w i  ona p e w n ą  
k o n c e s y ę ,  iakiej dawniej nie było, albowiem 
sprawozdawca Kilkakrotnie uznał interesa lu
dności słoweńskiej. .

Nakoniec minister u s p r a w i e d 1 i * 1 a ‘  SIĘ 
dlaczego dotychczas nie wstawił w budżet ala 
niemieckiego prywatnego gimnazyum w bry 
ku takiej samej subwencyi jak na polskie gi- 
mnazyum w Cieszynie i ośw ladczył, że o upań
stwowieniu tych zakładów będzie można w y 
dopiero móvuć, kiedy będą już miały P<0*“^ 
czbę klas, ale w tym kierunku me dał ż*?aa^ ‘‘ 
pozytywnych przyrzeczeń, ć/fko zapowiedzią*, 
że w odpowiednim czasie ‘ „wdroży rokowa
nia".

Naturalnie takie stanow isko niemogł0 nspo- 
koić ale owszem rozdrażniło .umysły: bG( 
przecież prosta zniew aga p o w ie d z ie ć  Słowien 
com, że je s t  koncesyą dla nich, jeżeli się ence
nrfphrap im  - i g j g d f f l  KiHS 111 jużodebrać im ju ż istniejące 
caące gim nazynm

N ic zatem dziw nego, że Słowieńcy w f j ua‘  
ny.ra natychm iast komunikacie zapow1 zie 
laki wypadek obstrnkcyę. i że inne ^ n i c c w  
słow iańsk ie , zwłaszcza Młodoezesi oświadczy , 
że solidaryzują się tu z nimi. Koło polski y 
m ilczy dyplom atycznie.

Z inuycli przemów niespodzianką była tylko 
mowa socyalisty P e r n e r s t o r f e r a .  Bo że 
mowcy-Niemcy, jak K a i s e r  i inni,  zajęli tak 
szowinistyczne stanowisko, i oświadczyli się 
wprost przeciw zakładom wyższym nieniemiec- 
kim. gdyż, ich zdaniem, język niemiecki powi
nien być państwowym, wszyscy więc Słowianie 
mają obowiązek go się wyuczyć — to nie było 
niczem uowem. Tak samo nie zdumiało nas po
jednawcze stanowisko Młodoczechów, reprezen
towane w mowie dra H e r o l d a ,  który zgodził 
się na daleko idące uwzględnienie języka nie
mieckiego w nauce szkolnej. Ale musi zastano
wić mowa posła, tak chętnie i tak głośno za
znaczającego swe woluościowe i postępowe sta
nowisko, jak P e r n e r s t o r f e r ,  który jednak
że w tym wypadku wygłosił poglądy wprost 
reakcyjne.

I tak, zacząwszy od opozycyi przeciw znie
sieniu greki, przekorywał Słowian, że 10 dla 
nich bardzo pożytecznie, jeżeli się rozszerzy 
naukę języka niemieckiego, nakoniec — co 
prawda, z zastrzeżeniem, że mówi tylko w swo- 
jem imieniu — oświadczył się za zniesieniem 
gimnazyum słowiańskiego w Cylei.

Ostateczuie sytuacya obecna parlamentarna 
posiada wszelkie cechy zmiennej pogody mar
cowej: po bardzo optymistycznych przewidy
waniach przy ponownem zebraniu się Rady 
państwa, wczorajsza komisya budżetowa wy
wołała znowu naprężenie. Czy się ono skoń
czy na niczem, czy wywoła jakieś donioślejsze 
skutki — zadecjduje o tem prawdopodobnie 
już dzień dzisiejszy.

KórespDdencya „Nowel Reformy".
Wiedeń, 5 lutego. 

(Metada przepytiuwania. — Co iiajnaglejsze? —  Epizod).
( — r.) Pokasuje się, że prezydent gabinetu 

miał uzasadniony* powód do zwlekania ze zwo
łaniem Izby poselskiej. Wczoraj było pierwsze 
posieazenie, następne zaś odbędzie się. jak 
wiadomo, dopiero z końcem tygodnia w sobotę, 
potem zaś odbędzie się z powodu „ostatków" — 
zwyczaj, uświęcony nadzwyczajną namiętnością 
ojców narodu do pląsów i zabawy. — trzecie- 
posiedzenie z rzędu dopiero we czwartek dnia 
13 b. m. Nikt nie straciłby nic na tem, gdyhy 
zamiast 4. parlament był zebrał się dopiero 
13 lutego, gdyż obecnie brak jest dotkliwy 
materyału do pracy. Nie wystarcza 
mieć chęci ao pracy, trsysba cakże koniecznie 
mieć przedmiot do niej. bkrupniatny i do pil 
ności naganiający posłów prezydent gabinetu, 
musi tym razem sam się uderzyć w piersi, 
gdyż z jego przyczyny nastąpił zastój w pracy 
parlamentarnej. Bądź co bądź budżetu nie mo
żna przepytlować, jak mąkę w młynie, zwła
szcza że w Ausiryi znachodzą się zawśze tru
dności przy rozprawie budżetowej, które swoją 
dr< gą dość czasu zajmują. Komisyi budżetowej 
przeto nikt winić nie może. iż obrad swoich 
nic skończyła jeszcze. Wogóle można o niej 
powiedzieć, że spełnia zaaame sumiennie i z

nadzwyczajnym pośpiechem, a mowy wygłoszo
ne dotychczas były prawie wszystkie przed
miotowe i, z wyjątkiem mów niemieckich, 
wywlekających spór językowy przy budżecie 
wszechnic i szkół średnich, konieczne.

Izba poselska mogła zatem zebrać się po za
łatwieniu budżetu w komisyi, gJyby nie istnia
ły były dla rządu dwa powody: ustawa o re
krutach i potrzeba uprzątnięcia wniosków na
glących, by dojść do właściwego porządku dzien
nego.

Rekruci więc przedewszystkiem. Dlatego też 
kadencyi nie zamykano, a tylko mała część 
posłów pracowała w komisyi budżetowej. Na 
zakończenie mały epizodzik z wczorajszego po
siedzenia.

Wczoraj wieczorem stanął zakład pomiędzy 
jednym z urzędowych powierników Koerbera — 
w jakiej klasie rangi tenże się znajduje, nie 
wiem dokładnie—  a jednym z korespondentów 
o setkę dobrych cygar, że posiedzenie skończy 
się. względnie me skończy się, przed godziną 
8 wieczorem. Radca mroisteryalny —  dajmy 
ten tytuł — twierdził, że posiedzenie skończy 
się przed 8, partner jego był przeciwnego zdania. 
Byłu już okoł ■ godzmj pół do ósm ej, kiedy 
dobiegała końca rozprawa uad wniosaami na- 
glącemi w sprawie katastrofy kopalnianej w 
Mostach. Radca ministeryaluy obliczał juz w 
myśli koszta cygar, gdyż jego szansa wygrania 
zakładu była nadzwyczaj minimalną. Po zała
twieniu buwiem naglących wniosków stała na 
porządku dziennym ustawa o rekrutachLa sły
chać było powszechnie, że sprawozdawca ma 
przygotowaną mowę— półtoragodzinną. Byłaby 
zatem oczywista przegrana radcy ministeryalne- 
go, gdyby przyroda nie była uposażyła go w 
spryt. Nawija mu się właśnie sprawozdawca 
Godzina była już f 48. W Izbie głosowano już 
nad wnioskami naglącemi, Radca ministeryalny 
bierze sprawozdawcę poufale pod rękę i powia
da mu, że jego życzeniem —  jego życzenie a 
Koerbera bywa jednem i temsamem — byłoby, 
żeby mówił jak najkróciej. Ma do tego ważne 
powody, których ma narazie udzielić nie może, 
lecz prosi go, żeby się ±aczył zastosować do 
tego i mówił jak najkróciej.

Sprawozdawt a spełnił świetnie posłannictwo, 
bo półtoragodzinną mowę streścił w pięciu mi
nutach. tak że radca ministeryalny wygrał set
kę cygar.

Tak dalece jesteśmy rządowi ulegli

Zlarako do ziarnka-
P iszą  nam  z m iasta:
Zachęcony Wasz im wezwaniem, pospieszam p o

dzielić się z W aszymi czytelnikami spostriażamam1, 
nie mają seml w pi a wdzie pretensyi. aby kwestyę 
satńop'omocy naszej, w zakresie naszego przemysłu, 
rozstrzygały, lecz zwracającemi uwagę na przed
mioty drobne, codziennego nżytkn, a przecież ot- 
ci^żające nasz bilans ekonomiczny

Zanim doczekamy się w krajn naszym wielkiego, 
fabrycznego przemysłu, któryby pozwolił nam obejść 
sie bez prodnkcyi zagranicznej, dobrze byłoby, abyś-

Naganka.
|0 z polityką!... A jednak me po
dziy,nem u nas, gdzie pewne zy J ijtarał n
£ H ,  s w ,
ry, gdzie z drugiej strony j walk]
Wstąpm trzeba w szranki J  resztpk’
aby m e pozw olić na zdławianie na 
swobody słowa, niezbędnej dla tw órczości poe
tyckiei

Tak jakby  sw oboda owa n nas jeszeM  i^ m a l i! 
W szakże z jedn ej strony cen zfia  t(satiralna, 
z drugiej prokurator z groźbą konfiskat, z t.ze - 
ciej cenzura reakcyjnej kliki tak osaczyły nie
szczęśliw ego autora, chcącego *  Dalicyi napi
sać Piernat; powieść, komedyę, ^  dr8,Dat’ Z6 
Biedaczysko po prostu ruszyJ « «  n,e mt° Ze-
f k l ? 6 ° so b y ’ pew ne g ru p y  ludzl' peWOb a r 
1 k lap  społeczne są z góry wykl“ c.zon.e . ° J te_ 
r f  . n i c  w ^ O
?y.’ a l e .tak  n je zupe ju je kja|y cha rak te i. Z e  
ksiądz i o ficer ^ o g ą  by) uiemnai „i ° [ icer nie mogą być n ig ^  uJera^  

autor, któryby jakiem uś ° f
terów  k j b . urzęduikiem

Tak L m o  nietykalnym.
o czem

swoich bohat 
zwłaszcza w yższym '
są w łaściciele w iększych nosiadf^pi 
świadczy choeby niedaw,na k in fisk a u  ustępu 

powieści A rtura i r, r W ięk-
drukow a^ ,- zeckiego P - t*. ” v!  ^

Sf Z ™ Z % : ; a*  ^ P r le d u T  w tak Ą

Tak więc w Duwia^ ; ^  „ nas
żandarm,

. . .  w Powieści
w Galicyi wolno bvć ai 7 t  i„h
nrzewrotnym tylko eh k ym’ nieuczciwym luD
^  I k *  “ S w ik a to w l, l e k . ™ -
p»ślo»*. T a m c f T t ó t e  } ab-
jak śnieg, tak jakbj " ms2!\ bJ.c hl j-
tegorje i atanj i ja t h . ‘ ( “ “ “ Jto »■«.» k? ‘ 

j jaKby w każdym stanie me

było ludzi złych i dobrych, przynoszących mu
zaszczyt i hańbę!

W  takich warunkach twórczość poetycka 
schodzi do poziomu — pisania sztuczek dla teat u 
niaryonetek, w którym do pewnych osób pewne 
stałe charaktery są przywiązane, gdzie n. p. 
angielski Punch. francuski Poliszynel lub wie
deński Hanswurst, musi być koniecznie brzyd
ki i złośliwy, a dajmy na to Colombina, czy 
jak tam się owa bohaterka nazywa, obowiąz
kowo piękną, dobrą i prześladowaną.

Ale ostracyzm literacko-społeczny reakcyjnej 
kliki sięga dalej w sumienia autorów i dzisiaj, 
n p. niewolno krytykować najniestosowniejszych 
zarządzeń artystycznych, choćby groziły ze
szpeceniem najdroższym sercu Polaka zabytkom 
historycznym, dlatego, że le zarządzenia wy
da ł ap  e w1 na  osoba. Dziś niewolno autorowi 
powiedzieć w poemacie, dajmy na to: „Jestem 
demokratą i postępowcem, ale jestem też chrze
ścijaninem — j właśnie w zasadach chrześci
jańskich odnajduję wskazówki, żem powinien 
być demokratą i postępowcem". \y tedy bowiem 
powstanie wrzask i wrzawa. Będzie się takie
mu śmiałkowi zarzucało bez ogródek bluźnier- 
stwo, bo u nas za prawdziwych chrześcijan 
uważa się tylko tych, którzy- Pismo święte 
chcą czytać i czytają przez okulary pp- Do
brzyńskiego i hr. Tarnowskiego.

A oto właśnie taka wrzawa powstała około 
prawdziwie niepospolitej książki wybitnego poe
ty warszawskiego, Andrzeja N ie  m o j ew ski e-
g o ,  która p. t. „Legendy" z ilustracjami Sta
nisława Dębickiego, ukazała się nakładem lwow
skiej księgarni H. Altenberga.

_ P. Niemojewski należał zawsze do najskrai- 
niejszych demokratów i z tem się nie krył, â 
tak samo w obecnie wydanych „Legendach , 
w których podniósł Chrystusowe umiłowanie 
maluczkich i wydziedziczonych, a potępienie 
możnych sprawców ucisku społecznego. Pisząc 
swoje legendy, p. Niemojewski myślał o cza
sach dzisiejszych i poił się tęsknotą za pono
wni m zjawieniem się Chrystusa, któryby; jak 
przed wiekami, wszczepił w serca ludzkie re- 
ligię miłości.

A w legendzie „Kusiciele" tak przedstawia 
ówczesny stan rzeczy:

„ W  JeruBzalaim panuwału duszna atm<|8  ̂
R ęka w ie lk orząd cy  zaw isła  nad wszyst  ̂
tyam i i nie pozw alała  żadnej głow ie wy r? s ' ^  ni 
nad w ysokość w łóczni rzym skiej. Ludzie ^

rzem iosłom , przekupnie, llcb w j“ rZhe’ żvZ“ a ° 'p e s z c i e  
w cy, m yślący je  dynie o w ygodach zy > 0(j,.za.
w yrobn icy  i różn ego rodzaju prostactwo, me 
wało ciężarn  te j ręki, A le warstwy w y-s*e,

ch ow ające  , swem łonie trau^ y ® ^ y  ^ a d ^ t y  
dne w pływ ów , tocząc potajem ne na y, ,
plany, które następny ra n e k ^ ib y  
W a rstw y  te czu ły  swą siłę i s«°J  ’ g  hW ion©m, 
sw ą siłę, gd yż połączyw szy się lL, e fiło.
miały za „oóą  wiedzę, czerpaną r  ’ tttnowi8ko;
wo kąpłanów  i wybitne ibają „„hronnym  i
przeto otoczono były  niejako mnre afr uzuty
nikt icb napaść nie mógł. Zarazem J
swa niem oc, bo taki stan rzeczy  »  e wy 8™
im a m ając nad sobą czu jnego W ielkorządcę, u 
m ogły kroku uczynić poza ów potrójny mur za ję 
tej szczęśliw ie pozycyi. L a d  ich powa a 
i kłaniał się bogaczom ; oni pragnęli* Q en
na dane h is ło  ruszył za nimi. dokąd ko wie go po 
prowadzą. A  tego nic mogli się sp° ziewać. n 
był m artwym  prochem : oni zaś w daszac  ̂ sw oic 
nie m ieli ani jed nej iskry, aby ją  dobyć i w en
proch rzneić. Czerpiąc ca łą  swą siłę % przesz ości,
nie m ieli daru spojrzen ia w przyszłość. g  y y
nawet \varuLki ułożyły się dla niob najpom ys niej, 
nie było wśród nieb ani jednego człow ie a, Pow o 
łanego na wodza. N ie stw orzyli sobie nawet i ea  u 
w t.ym kierunku. P osied li jedynie^ sztu ę wz ra
niania, pow strzym yw ania, h a m o w a n i a  zapę ow, me
nm ieli natom iast wskazać drogi, ośw iecic je j i eą 
i pobudzić do czynu. B y ł to kierunek hez lernn 
kn, nakrycie w szelk iego św iatła  korcem , w ycze i 
wanie i chęć rozplątania węzła be- przyłożen ia  rę 
ki. J eże li zaś ktokolw iek rękę zam ierzał w yciągnąć, 
chw ytali go, odw odzili, a nawet bań S0- DPa'  
trn jąc w nim przyszłego despotę".

Nic dziwnego, że nasze warstwy rządzące 
w tej charakterystyce Faryzeuszów odczuły 
ostrze w siebie wymierzone,^ ale to jużf dzi
wniejsze, że po 1900 latach chwyciły się tego- 
samego środka, jakim z  zamiłowaniem posługi
wali się Faryzeusze, i postanowili oszczerstwem 
zabić przeciwnika, który przez religię usiło
wał dostać sie do. serc społeczeństwa,

Puszczono więc w ruch konserwatywną ka 
tarynkę dziennikarską, zrobiono na poczekaniu 
z p. Niemojewskiego bluźniercę. „Gazeta Na
rodowa" wystąpiła pierwsza z feletonem: „Le 
gendy czy bluźnierstwa". „Przedświt" pospie
szył w jej ślady, iune pisma zabawiły się w 
niezawodne konserwatywne „podaj dalej" i 
przedrukowały tamte napaści, a jakiś p. Po
piel w „Czasie" posunął się aż do apoteozo- 
wania... rosyjskiej cenzury, któraby rzekomo 
nie puściła w druku nigdy tego rodzaju „blu- 
źmerstw" —  przypuszczenie, nawiasem powie
dziawszy, niesłuszne, bu „Legendy" zmjdiłją 
się w Warszawie w handlu księgarskim i 
nawet wywołały w prasie bardzo pochlebne 
oceny.

Ale to jest najsmntniejśzyra objawem, że do 
tej kampanii pozwolił nadużyć swego imienia 
literat tej miary i tego uznania w społeczeń
stwie, co Adam Krechowiecki. — W „Gazecie 
Lwowskiej" napisał on aż sześcioszpalnwy fe- 
leton p. t. „Począł z rozpaczy bluźnić", który 
bardzo dotkliwy cios zadaje przekonaniu tych, 
co dotychczas sądzili; że p. Krechowiecki, za
bierając głos w sprawach literackich, opiera 
się zawsze na znajomości rzeczy, a kieruje się 
bezstronnością.

W feletonie tym bowiem najpierw jest mo
wa raczej o wszystkiem innem, tylko me o p. 
Niemojewskim, a więc o Zeyerze, Miriamie, 
Życiu",/^„Złotem runie", Beaudelairze, Przyby

szewskim, „Gościach" i t. d. Dopiero w piątej 
szpalcie p. Krechowiecki przypomina sobie. „Le
gendy", poświęca im 40 (dosłownie czterdzie- 
ści) wierszy samych ogólników, nie popartych 
żadnym dowodem, jak „błuźnierstro", „dojmn- 
jący ból", „marny szych" i t. d., a mc właści
wie nie powiedziawszy, łapie się za serce i wo
ła: „Więcej o tem pisać nie jestem w sta
nie!"

Nam się zdaje, że to bardzn naturalna przy
czyna, dla której p. Krechowiecki „nie jest 
w stanie" pisać o „Legendach", bo ich popro- 
stu chyha nie czytał, lecz tylko pod suggestyą 
oszczerczego feletonn „Gazety Narodowej" na
pisał swoją pogadankę o wszystkiem i ni
czem!

To jest jeszcze najkorzystniejsze przypu

szczenie dla p. Krechowieckiego, o którym ma
my tak wysokie wyobrażenie, że nie możemy 
wprost przypuścić, aby po przeczytaniu książki 
p. Niemojewskiego świadomie mógł powiedzieć, 
że wartość jej literacka „jest żadna" Co wię
cej, p. Krechowiecki nie zna cnyba wogóle nic 
Niemojewskiego. skoro mógł w feletonie swoim 
postawić go w jednym szeregu z dekadentami 
i p. Przybyszewskim, mimo, że” p. Niemojewski 
należy w literaturze naszej do wprost przeci
wnego Przybyszewskiemn społecznego i patryo- 
tyczneg.) kierunku i bodaj czy nie pierwszy 
u nas wystąpił z gwałtowną, a nawet namię
tną krytyKą kierunków dekadenckich. Niezna
jomość jakiegoś autora nie jest jeszcze zbro
dnią. Miły Boże! u nas tyle książek się uka
zuje, że najzdolniejszy i najpracowitszy literat 
nie jest w stanie poznać ich wszystkichf to 
więc iem bardziej utrwala nas w przekonania, 
że p. Krechowiecki tylko w d o b r e j  w i e r z e ,  
a nieświadomie, dał się użyć za narzędzie do 
rzeczy złej.

Tej dobrej wiary i dobrej woli nie widzimy 
u innych krytyków p. Niemojewskiego, zwła
szcza u autora feletonu w „Gazecie Narodo
wej". Gdyby sercom tych ludzi nakazać szcze
rość i z ręką na niniejszej książce zapytać 
ich: „Czy jest prawdą, że ta książka nie za
wiera nic ubliżającego religii? Ozjż ona nie- 
tylko nie zaszczepi w niczyjem sercu niewiary, 
ale owszem, zdolua jóst zanieść posiew naj
wznioślejszej religii miłości nawet tara, gdzie 
się zagnieździł sceptycyzm naukowy, lnb spo
łeczny?" —  niewątpliwie odpowiedź ich wypa
dłaby: „Tak!" —  ale ci ludzie nie po to mają 
serca i usta, aby prawdę mówili.

Więc obrzucają autora najohydniejszemi o- 
szczerstwami, podsuwają mu słowa i zdania, 
których on nigdy nie i apisał, a nawet wołają: 
„Ukamienować go!" za te ustępy, które są 
wiernem powtórzeniem antentycznego tekstu 
Ewangelii.

Tak więe ubitą ma być, jako przeciwna re
ligii, książka, której nastrój i tendencyę, a za
razem nastrój dzisiejszych czasów, najlepiej 
charakteryzuje jedna z „Legend", mianowicie 
p. t. „Dwaj uczniowie", gdzie starzec i mło
dzieniaszek wypływają w łodzi na wody Jor-
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my zaczęli od prcdnkcyi drobnej, na którą z ła 
twością zdobyć się możemy, i którą jn ż w niektó
rych działach nawet posiadamy. Nie chcę dłngo 
szukać i rozwodzie się — przytaczam odraza pra
ktyczny przykład. Ot weźmy papierosowe cygarnice, 
jakich olbrzymia ilość zażywa się a nas, gdzie 
stosunkowo wiele pali się cygar. Zdaje się, że to 
rzecz drobna, — a przecież ile się na nią wydaje! 
Taka cygarniczka kosztuje centa, ale są osoby, 
które zużywają dziennie takich cygarnic 2 lub 3. 
Ile więc wypadnie rocznie na jednego palacza ta
kich cygarniczek? Rozmnóżmyż przeciętną liczbę, 
przez jednostkę zużytych cygarnic, przez liczbę pa
lących, a otrzymamy cyfrę wcale pokaźną. Otóż 
mamy takie cygarnice papierowe własnego wyrobu 
Sprzedają je  w naszej głównej trafice w Rynku, 
mają je  zapewne także trafiki inne. Niechże każdy 
kapujący zażąda, a niezawodnie za kilka tygodni 
wszystkie trafiki i inni knpcy będą mieć na skła
dzie takie cygarnice. Ja wiem dotąd o jednej ta
kiej fabryce w Krakowie. W yroby  jej poznać mo
żna po marce ochronnej, przedstawiającej łabędzik, 
ale bardzo być może, że są jnż inne fabryki, wy 
rabiające ten sam produkt, i te dadzą niezawodnie 
znak życia przez odpowiednie ogłoszenia w dzień 
nikach. Od trafikantów moglibyśmy także żądać, 
aby zaopatrywali się w ten wyrób krajowy, —  ale 
trafikant, tak jak każdy knpiec, musi przedewszyst 
kiem, jeśli chce istnieć, zadawalniać konsumentów, 
a zatem mieć taki towarj ja siego  publiczność żąda.

Gdybyśmy byli narodem, wyznającym, na podo
bieństwo W ęgrów  lub Czechów, patryotyzm w za
stosowaniu do codziennego życia, to nie byłoby już 
od dawna w naszych handlach korzennych i w tra
fikach zapałek zagranicznych, gdyż mamy swoje, 
dorównownjące zapełnię tamtym tak pod względem 
dobroci jak i co do ceny. Ze wstydem przyznać się 
mnsimy, że nawet dziesiątej części zapotrzebowania 
nie pokrywają nasze fabryki zapałek.

Tasama fabryka krakowska wyrabia oprócz cy 
garnic papierowych, także pndełka i torebki papie
rowe i kartonowe dla aptek, handlów korzennych, 
cukierni, drogneryj i t. d. Dwadzieścia kilka bobiet 
pracuje przy tym wyrobie. Lecz wobec olbrzymiej 
konsnmcyi tych artyknłów, produkeya fabryki na
szej jest kroplą w morzu, ona zaledwie setną część 
Ugo pokrywa, co się knpnje zagranicą za pośie- 
dnictwem poaróżnjącycn agentów.

G dyby w poczuciu  solidarności narodow ej, nasi 
knpcy, cu k iern icy  i aptekarze nie sprow adzali tych  
artykułów  z Zagranicy, to dziesięć w ielk ich  fabryk 
tego sam ego rodzaju  m ożnaby za łożyć, w których  
k ilkaset kobiet znaleśćby  m ogło uczciw ą pracę. T a 
in ieyatyw a pow inna rów nież w y jść  od kupującej 
publiczności, aby kupców  zm usić do posługiw ania  
się w yrobam i kra jow em i; o pieniężnych ofiarach  
m ow y tntaj niema, g d yż  te w yroby  są rów nież ta 
nie i dobre, jak  pozakra jow e, i naw et pod w zg lę 
dem estetycznym  nie pozostaw iają  nic do życzen ia .

Z powodu tej fabryki nasuwa mi się jeszcze je 
dna nwaga. Mianowicie sposób, w jaki władze na
sze wykonają postanowienia nstawy przemysłowej, 
powstrzymuje ogromnie rozwój przemysłu. Dla w y
bijania adresów, czyli firm na pudełkach i toreb
kach, potrzeba prosy drukarskiej, do robienia ma
rek ochronnych i rydnnków winietowych potrzeba 
prasy litograficznej. A że nie wolno nikomu oży
wać pras drukarskich i litograficznych bez zezwo
lenia namiestnictwa, więc fabrykant nasz wniósł 
nstawą przepisane podanie, a tymczasem sprowa
dził sobie prasy. L prasy te stoją jnż pół roku bez 
nżytkn, gdyż departament III namiestnictwa lwów 
skiego nie miał jeszcze czasn zająć się tą sprawą. 
Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe.

Streszczam moje skromne nwagi w następują
cych punktach:

Żądajmy tak w trafikach jak i w innych dro 
bnych handlach, cygarnic papierowych, wyrabianych 
w krajn;

nie w ziąść do rąk innycb  zapałek ja k  nasze;
wymagajmy, aby wszy stko, co knpujemy w cu

kierniach, handlach korzennych, aptekach i drogue- 
ryach, opakowane lub włożone było do pudełek lub 
torebek krajowego wyrobn. E. U.

Wypadki w Warszawie.
Jeżeli informacye, przesłane nam przez oso

bę wiarygodną, która temi dniami bawiła w 
Warszawie, okażą się piawdziwe, to aiystokra- 
cya warszawska do skandalów z ostatnich cza
sów dołączyła jeszcze ten, że udała się pod o- 
piekę kozackiego knuta, który w jej obronie 
„pracował1 na ulicach Warszawy.

Jak wiadomo, opinia publiczna w Warsza
wie podrażniona była bardzo na tamtejszą 
„śmietankę" między innemi za jej udanie się 
pod opiekę cenzury w sprawie głosów prasy 
o szulerce hr. Józefa Potockiego, za upokarza
jące pójście na bal do Czertkowa i za wiele 
innych rzeczy.

Aż tu nagle tasama „śmietanka", obojętna 
na doniosłe wypadki narodowe, urządza... cyrg 
amatorski i w usłużnej sobie prasie roztrębuje 
to, jak wypadek doniosłej wagi.

„Zdaje się —  pisze nam wspomniany infor
mator —  że gorętsze koła, zapewne młodzieży, 
postanowiły wyzyskać ten fakt, aby zademon
strować swe uczucia przeciw tego rodzaju po
stępowaniu. Być może, iż krążyły jakie ode
zwy w tym względzie. Tego nie wiem, jak nie 
wiem również, czy w cyrku przyszło owego 
wieczora do jakiej demonstracyi, czy też urzą
dzający go już naprzód, dla zapobieżenia, po
prosili o opiekę kozaków i policyi. To jednak 
wiem, bom to na własne oczy widział, prze
chodząc wieczorem koło cyrku, że była tam 
wielka awantura, że kozicy pędzili na koniach 
przez ulice i bili nahaj kami, że wreszcie poli- 
cya aresztowała kilkanaście osób. Powtarzam: 
nie wiem, o co właściwie poszło, ale przed 
cyrkiem na Ordynackiej widziałem tę scenę, 
więc ją z urządzonem tam przez arystokracyę 
warszawską amatorskiem przedstawieniem cyr- 
kowem łączę, w którym to domyśle utwier
dzają mnie głuche pogłoski o zamierzonej de
monstracyi, jakie przedtem w mieście zasłysza
łem".

Z i. m a.
Dnia 16 stycznia zanotowaliśmy ku wiecznej pa

mięci pierwsze wystąnienie zimy, która ni stąd ni 
zowąd z ogromnym wichrem wpadła do Krakowa, 
wysmagała nas porządnie zimnym wiatrem, zasy
pała śniegiem i jak nagle przyszła, tak jeszcze 
prędzej zniknęła. W czoraj zanotowaliśmy powtórne 
zjawienie się zimy, która tym razem spokojnie i 
cicho zakradła się do Krakowa i uraczyła nas mro
zem prawdziwie siarczystym. Mrozy w Intym na
leżą do zjawisk zupełnie powszednich, mimo to j e 
dnakże tego rokn zdziwiliśmy się wielce, ujrzawszy 
wczoraj i dzisiaj rano szyby, okryte lśniącą po- 
włóką szronu.

Już bardzo wczesnym rankiem zaczęły z wszyst
kich kominów bnchać kłęby dymu i gdyby jaki pie- 
czeniarz chciał „patrzeć, skąd się k orzy ", oyłby 
w ogromnym kłopocie przy wyciągania wniosków 
kulinarnych, cały bowiem Kraków wygląda jakby 
olbrzymie zbiorowisko samowarów. P. Kwiatkowski 
zaciera ręce, ale nie z zimna, tylko... z radości, a 
nawet drobni „w ęglarze* nie spoglądają tak nie- 
nawistuem okiem na magistrackie wozy z węglem 
i nie dostają dreszczów na odgłos trąbek sygnało
wych. Ten i ów zaczerniony właściciel kilkunasto 
cetnarów „czarnych dyamentów" otworzył znacznie 
wcześniej swój „sk ład ", mając zaś p jw aość lepsze 
go „ntargow ania", spieszy do najbliższego szynku 
na „b lachę". Napisawszy jnż ten wyraz, przypo
mniałem sobie, że panowie szynkarze na mocy oso
bnej nchwały znieśli starodawne „b lach y" i sprze
dają podobno wódkę tylko na kieliszki, ale chociaż 
instytucja „b lach " zniknęła z widowni krakowskie
go świata, nazwa pozostała nadal i długo jeszcze 
się otrzyma w słownika „n licy ".

Raduje się p. Kwiatkowski, radują się jego dro- 
bLi współzawodnicy, natomiast krzywem okiem pa
trzy na tak nagłą zmianę temperatnry fabryka... 
lodu. W szyscy dotychczas twierdzili, że fabryka 
lodu po tak niezwykle ciepłej zimie będzie robie

świetny interes, aż tu nagle przychodzi mróz i 
czyni bez pozwolenia władzy przemysłowej niepo
żądaną koiaknrencyę zakładowi pizy nlicy Biskn- 
piej Z równem niezadowoleniem spoglądają na ter
mometr „dyrektorowie świeżego powietrza *. W  po
koju zimno, na linii A -B  jeszcze zimniej, trzeba 
więc przesiadywać w kawiarni na kredyt przy 
„m ałej białej" i czytać opisy niendałycn balów. 
Naczelnicy razmaitych nrzędów i instytncyj, posia
dający ryczałt —  po aastryacku „panszale" -  na 
opał z kwaśnemi minami dowiadują się od wo
źnych, że „panow ie" npominają się o lepsze ogrze
wanie binr, twierdząc, że me mogą pisać, gdyż 
palce im „grab ie ją ".

Na ulicach ciągną w najrozmaitszych k ija n k a ch  
wozy, obładowane lodem. Parobcy popędzają kunie, 
z których bucha para, zajeżdżają przed otwory 
piwnic i urządzają po „enropejskn" przenoszenie 
lodu z wozn do piwnicy. W czora j naprzykład około 
godz. 6 wieczorem na ulicy św. Jana był na do
syć długi czas zamknięty ruch i na obydwóch ' cho
dnikach i na nlicy. Po jednej stronie przed hote
lem Saskim, po drngiej zaś przód składem piwa 
p. Rippera stały wozy, a chodnik był poprostn za
walony lodem, którego bryły padały na wszystkie 
strony. O przejściu chodnikiem nawet myśleć nie 
można było, a gay chciałem się przecisnąć nlicą 
pomiędzy wozami, jakiś koń z olbrzymim (łbem, 
pokrytym koronkową chustą szronn, stnlił nszy i 
pokazał mi zęby, chociaż nie miałem wcale zamia
ru kapować tej szkapy. W  szkole nczono mnie 
wprawdzie, że koń jest szlachetnem zwierzęciem, 
ale ja, trzymając się zasady, której mnie nauczo
no także w szkole, że niema regały bez wyjątka, 
wróciłem się przez linię A -B , potem przez micę 
Floryańską i Pijarską, dostałem się na nlicę św 
Jana do upragnionego cela.

Z prowdncyi dotychczas nie otrzymaliśmy donie
sień o pojawienia się wilków, o śmierciach w polu 
skutkiem zamarznięcia, o ptactwie, ginącem w po
wietrzu i tym podobnych wypadkach.

Czy mróz dłago trwać Dęazie? Na to pytanie 
odpowiedzi dać oczywiście nie możemy, ciekawym 
zaś czytelnikom radzimy, ażeby listownie lnb na
wet telegraficznie zwrócili się do zakopańskich lnb 
innych góraii, którzy umieją niezawodnie przepo
wiadać pogodę.

Mronika..
Kraków, 6 la tego.

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożył Dębusz Józef 1 koro
nę Razem dotąd 4 7 86  kor. 77 hal.

Dla wydalonej z Wrocławia złożył D. D. z Hn-
siatyna 5 koron.

Sprawy miejskie. W czoraj obradowała sekeya 
ekjuomiczna Rady miasta pod przewodnictwem r. m. 
dyr J Rottera i nchwaliła w myśl wniosku magi
stratu wstawić do budżetu na rok bieżący kwotę 
10 .850  koron na pokrycie dachn na Lndynkn o- 
brony k ra jow e j, oraz wyznaczyć kom isyę, złożoną 
z radców Beringera, Biborskiego i Kwiatkowskiego 
z bndownictwa i ekonomatn miejskiego, czy niemo
żliwym by było tylko naprawienie dachn czy też po
krycie tegoż mosi być nowe i z jakiego materyałn.

W  sprawie założenia przenośnej lodowni w ja t
kach rzeźniczych poddomimkańskicn nchwaliła s ek 
cya wniosek te u do ponownego zbadania przekazać 
kom isyi, złożonej ,z pp. Beringera i Domańskiego, 
a magistratowi poleciła porozumieć się z rzeżnlka- 
mi, pod jakiemi warnnkami przystaliby na założe
nie w jatkach puddominikańskich takiej lodowni.
- Piknik panieński, urządzony wczoraj w salach 
Kasyna pow szechnego, staraniem knrsów Baranie
ckiego, zgromadził kilkaset osób. Zabawa, kierowa
na wprawnie przez pp. Makowskiego i Łakocióskio- 
go, przeciągnęła się do białego rana.

Kasyno powszechne (resnrsa urzędnicza) urzą
dza w sobotę dnia 8 i we wtorek dnia 11 b. m. 
zabawy taneczne. Mnzyka wojskowa 56 pntkn P o
czątek o godzinie pół do 9 wieczorem. Strój dla 
pań spacerowy, dla panów balowy. Zaproszenia wy
daje sekretaryat kasyna codziennie między 7 a 9 
godziną wieczorem.

danu i rozmawiają o Nauczycielu. Młodzienia
szkowi, któremu imponuje wszystko, co bły
szczy i jest silne, wydaje się niezrozumiałem, 
dlaczego Pan nie chce zdobyć władzy królew
skiej, a pod wpływem jego natrętnych pytań 
także w sercu starego prostaka poczynają się 
budzić wątpliwości. Aż oto ujrzeli na wodach 
Jordanu zjawisko, które ich wątpliwości roz
wiało:

„ W  powłóczystej, białej szacie —  mówi legen
da —  snnął mąż do widziadła podobny, a blaski 
księżyca rozświetlały jeg o  włosy. Pi awą rękę trzy
mał na piersi, a stopami dotykał wód wygładzo
nych i wysrebrzonych mieniącą się poświetlą. Sta- 1 
rzec przyłożył dłoń do czoła. Rozchylił zdumione 
nsta i patrzył. Nagle ogarnął go lęk. Skoczył z 
miejsca, nderzył w ręce i wydał krótki okrzyk. 
Młodzieniaszek obrócił- kn niema wystraszoną twarz 
i szepnął:

—  Żali ta dziwna postać nie jest podobna do 
naszego nauczyciela ?

I w tej chwili błysnęła ma pizez głowę myśl, 
że to może istotnie on, nauczyciel, kroczy po wo
dach. Jakże to czyni, że się fale pod nim nie roz
padają i nie chłoną go ? Jakąż moc posiada, iż tak 
sonie spokojnie po rnchliwej powierzchni wód ? 
Młodzieniaszek obrócił się raz jeszcze w stronę 
starca i pytał go wylękłemi oczami. Ale w tej 
chwili starzec rnnął kolanami o deski czółna a 
z nst jego  dobył się szept wizyjnegu uniesienia.

—  Nauczyciela! M istrza!..."
Taką to tendencyę i taki nastrój recenzenci 

usiłują przedstawić jako bluźnierstwo i wypa
czając-myśli u. Niemojewskiego a nawet pod
suwając mu słowa, których ani śladu w całej 
książce, zohydzają jego dzieło. Aby tę taktykę 
w całej jaskrawości przedstawić należałoby 
przedrukować przedewszystkiem cały feleton 
„Gazety Narodowej" a następnie całe „L e
gendy", poprzestaniemy więc na paru tylko 
przykładach.

I tak książkę wypełnia 11 legend na tle ży
cia Chrystusowego opartych, a tylko legenda 
pierwsza odbiega od nich treścią i rzeczywi
ście lepiej aby nie wchodziła w skład książki, 
która zaczerpnięta została wyłącznie z Biblii, 
podczas gdy ta legenda wziętą jakoby jest z 
rękopisów egipskich, znalezionych nad jeziorem

Meros. Jednakże jeżeli czego dowodzi ona, to 
faktu, że tęsknota religijna, — poprzedzająca 
przyjście Chrystusa, choć może nieświadomie, 
istniała u innych także ludów, skoro powstały 
u nich legendy podobne do niektórych ustępów 
Pisma świętego. Zresztą podobieństwo treści 
ledendy, noszącej tytuł „Wysłaniec" z życiem 
Matki Boskiej, jest dość wątłłe. —  Polega na 
tem właściwie, że również starego cieślę za 
narzeczonego ma dziewczę imieniem Sunamis, 
któremu wśród gromów i błyskawic zjawia się 
Uriel, anachoreta egipski, wysłany n*r Liban 
przez swego mistrza po zioła. Wysłaniec mówi 
do Sunamis o swojem posłannictwie, a przera
żone dziewczę mdleje.

I tyle...
Dopiero „Gazeta Narodowa" powiada kate

gorycznie, że to legenda o Matce Boskiej i na 
rachunek p. Niemojewskiego dorabia do niej 
taki komentarz, że go tutaj przez szacunek 
dla uczuć religijnycn naszych czytelników nie 
powtarzamy.

Inne zarzuty są ściśle wedle tej samej me
tody ukute, a oto jeszcze jeden z nich przy
kład: ‘ W  książce p. Niemojewskiego znajduje 
się prześliczna legenda, zatytułowana: „W  osta
tniej chwili". Przedstawiony jest tam chciwiec 
i skąpiec Eliakim, który wygnał z domu wła
sne dzieci, aby go nie objadały, sam żył jak 
nędzarz, aby tylko nie naruszyć sumy sester- 
cyów, które zarobił od Faryzeuszy za brudne 
rzemiosło podburzania tłumu, kiedy im to było 
potrzebne. I radby dalej tak zarabiać, cóż, kie
dy oślepł. Udać się zaś do lekarzy lub cudo
twórców nie chciał, bo ci żądają z góry wiel
kiej zapłaty, a dla niego pieniądz był wszyst- 
kiem. Nagle usłyszał, że pojawił się prorok, 
który uzdrawia chorych i to — zupełnie za- 
darmo! Postanawia więc zrobić interes —  aż 
wreszcie dociera do Chrystusa „w ostatniej 
chwili", kiedy już zawisł na krzyżu i kona. 
Eliakim prosi go o przywrócenie wzroku, ale 
nadaremnie, a „legenda mówi, że to było je
dyne błaganie, którego miłosierny rebe nie wy
słuchał".

Czyż to nie jest wprost prześliczna myśl, że 
nawet Chrystus na krzyżu nie lituje się nad 
tym, który choć rzeczywiście nieszczęśliwy, u-

żywa religii, pragn-e cudu, dla pospolitego, bru
dnego interesu ?

A jednak autor feletonu w „Gazecie Naro
dowej" dorabia bez zająknięcia do tego, nie 
dbając o logikę, ten oto komentarz: „W szy
stkie więc enda rebego były snggestyą, kuglar- 
stwem" i za własne bluźnierstwo obwinia po
tem p. Niemojewskiego!.,.

Ale już najskandaliczniejszym jest fakt na
stępujący: Mówiąc o zawartym u p, Niemojew
skiego opisie wspomnianej chwili krzyżowej, 
„Gazeta Narodowa" w cudzysłowie przytacza 
takie zdanie:

„M łodego rebego" odbiegła moc sngestyjna woli 
i czar wielkich niebieskich ouzn".

W ten sposób daje się do zrozumienia, że to 
dosłowny ustęp z książki, tymczasem możnaby 
ofiarować bezpiecznie nagrodę, jakiej sobie kto 
życzy, jeżeli znajdzie w całej książce p. Nie
mojewskiego już nawet nie dosłownie ten sam 
zwrot, ale choćby podobny do niego treścią.

Szlachetna ta metoda żywcem przypomina 
konfidenta z czasów inkwizycyi, który nie za
dawalając się fałszywą denuncyacyą na kogoś, 
dołącza do niej jako dowód obwiniający, wła
sną ręką podrobiony rzekomy list ofiary!...

A więc są rzeczy wstrętne, ale nie w „Le
gendach" p. Niemojewskiego, a więc są blu- 
źnierstwa, ale w feletome „Gazety Narodowej" a 
istotnie pokrzywdzeni przez tę napaść autor i 
wydawca najlepiejby się zemścili, gdyby prze
drukowawszy ją, dołączali ją do każdego sprze
danego egzemplarza, bo tem najlepiejby zde
maskowali przeciwników.

Co do nas, to dziennik nasz, który całem ćwiurć- 
wiekowem istnieniem złożył dowód z jakim pie
tyzmem traktuje sprawy religijne, cznje się w 
obowiązku zaprotestować z powodu wstrętnej, 
a z politycznych motywów wdrożonej nagauce 
prasy konserwatywnej przeciw „Legendom" p. 
Niemojewskiego. Protestujemy przeciw niej 
nietylko w obronie wolności słowa koniecznej 
dla poetów, nietylko w interesie uczciwości 
dziennikarskiej, ale także w interesie religii, 
która cierpi na tem, jeżeli do jej obrony uży
wa się środków —  nieczystych!

Popis konserwatoryum. W e  wczorajszem spra
wozdania z popion aczniów krakowskiego konser- 
watorynm mylnie zaznaczono, że Rondo Es-dnr Cho
pina odegrała p Drozdowska. Kompozycyę tę ode
grała p. Oraczewska. W yaonawczynią utworów for
tepianowych dyr. Żeleńskiego, była p. Drozdowska, 
córka p r o fa n a  tutejszego konserwatoryum

Z Towarzystwa „Polska sztuka stosowana".
(Rozstrzygnięcie konknrsn). 5 b. m. został rozstrzy
gnięty konkurs ogłoszony przez wydział Tow arzy
stwa na projekt półki na książki. Nadesłano 20 
prac. Nagrodzono projekt oznaczony godłem „ S “ , 
antorem jego jest Karol T ichy z Krakowa. Nastę
pnie wyróżniono trzy projekty. Pierwsze szczególne, 
wyróżnienie otrzymał projekt oznaczony godłem 
„S op ło" oparty na motywach Kujawskich, sąd kon
kursowy polecił wydziałowi porozumieć się z anto
rem w celu wykonania tego projektu. D rogie wy
różnienie otrzymał projekt opatrzony godłem „ L “ , 
trzecie godłem „G ąsien ica". Projekt ten oparty na 
motywach zakepańskioh, znalazł już nabywcę. Część 
nadesłanych prac .umieszczono na wystawie Towa- 
rzys twa.

Przy tej sposobności wydział przypomina, że 
termin konkursowy na projekt „e x lib r is “ dla Mn 
zeum Narodowego upływa dnia 20 b. m. o godz 
12 w południe.

Trupa Opery lwowskiej przybyć ma "p o  ukoń
czonym sezonie operowym do Krakowa i wystąpić 
raz jeden w naszym teatrze z „C yganeryą" lnb 
„M anon". PrzedLtawienie to odbędzie się na rzecz 
fandnszn urzędników i słażby kolejowej , dyrekeya 
kolei więc ofiarowuje śpiewakom osobny pociąg na 
przewiezienie ich ze Lwowa do naszago miasta.

Niewłaściwa kolportaż. Uczennice wyższych 
zakładów naukowych i oiektóre inne osoby otrzy
mały w tych dniach przesyłkę pocztową , zawiera
jącą nuty do tańca —  wraz z objaśnieniem , że 
„w alce zostawia się na 3 dni do łaskawej dyspo- 
zycyi, po którym to czasie nprasza się o należy- 
tość 2 koron, lnb zwrot nnt. Po terminie tym nnty 
nważa się za knpione. Część dochodn przeznacza 

« ię  na „dzieci W rześn i". Do przesyłki dołączonym 
jest prz*kaz pocztowy z adresem nadawcy.

Ten rodzaj rozpowszechniania wysortowanych jnż 
dawno z handlu wydawnictw pod pokrywką celu 
filantropijnego uważamy za polowanie na łatwo
wiernych i ostrzogamy adresatów przed przyjmo
waniem tego rodzaju przesyłek.

Pieszo po Europie podróżuje słuchacz meJycy- 
ny, B izy li G eorgbscn , Rnmnn , który założył się
0 wysoką snmę, że nie wziąwszy z sobą ani gro
sza monety, przejdzie pieszo dookoła całą Enropę 
w ciągn dwóch lat i 8 miesięcy. Dzielny piechnr 
przybył przedwczoraj zrana do Krakowa, gdzie po- 
licya potwierdziła mu w książce jego przybycie — 
w niedzielę zaś rusza w dalszą drogę. Podróżny 
drobną monetę uzyskuje ze sprzedaży kart kore
spondencyjnych ze swoim portretem, a hotele i re- 
stauracye dają mn gościnę bezpłatną, jak n. p. ho
tel Europejski we Lwowie, Danielewicza w Łańcu
cie, hotel Krakowski w Rzeszowie, hotel R o ja l do 
spółki z Goldsteinem w Krakowie.

Załamanie się lodu. Donoszą n«m z Tarnowa:
W  ogrodzie miejskim jest duży staw, na którym 

w niedzielę dnia 2 b. m. zebrało się liczniejsze to
warzystwo dla ożycia ślizgawki. Gdy jnż na środ
ka głębokiego stawa znajdowali się, lód się zała
mał i ochocza drożyna znalazła się w wodzie po 
szy j}. Pierwsza wpadła do wody panna K. W śród 
wielkiego zamięszaniu każdy siebie lnb drogich ra
tował, a panna K\ walcząc z życiem, gdyż znajdo
wała się na najgłębszej wodzie bez pomocy, chwy
tała się lodu i tonęła. W idząc to p. D., stndent z 
V  klasy realnej, rzucił się do stiw a, dopłynął do 
panny K. i wyratował ją. Zimna kąpie) nie zosta
wiła żadnych złych skntków.

Z Sierszy piszą nam: W  zakładach górniczych
1 hutniczych marszałka k ra ju , hr. Andrzeja Poto
ckiego obchodzono dnia 30 stycznia b. r. srebrne 
wesele tamtejszego inspektora, Fr. Bartoneca, zna
nego geologa i członka ki akowskiej Akademii umie
jętności. W  dnin tym przy licznym współudziale 
urzędników i .robotników odbyło się nabożeństwo 
w kościele zakładowym , fundowanym przez właści
ciela zakładów, w sobotę z a ś , t. j. dnia 1 lntego, 
jnbilat z wielką serdecznością przyjmował wszyst
kich podwładnych ma urzędników i podmzędników 
wraz z rodzinami.

Ponieważ każde zebranie w tamtejszych zakła
dach kończy się zawsze składką na cele patryoty- 
czne, .więc i podczas wspomnianej uczty prezes Ka
syna , chcąc dzień ten w pamięci utrwalić , podał 
projekt przystąpienia gremialnego do Towarzystwa 
„Szkoły indow ej", co też natychmiast w czyn wpro 
wadzono, subskrybnjąc odpowiednie wkładki.

Tak więc urzędnicy i podurzędnicy wraz z ro
dzinami wspomnianych zakładów przystępują do T o
warzystwa „Szkoły ludow ej" z wkładką roczną 
100 koron , która to wkładka raz na zawsze ma 
nosić tytuł: „W kładka imienia Róży i Franciszka
Bartoneców ".

Szanowny jnbilat z a ś , wzruszony tym dowodem 
życzliwości ofiarował jednorazowo również 100 ko
ron na cele Towarzystwa „Szkoły Indowej".

Towarzystwo Uniwersytetu ludowego im. A. 
Mickiewicza, w  bieżącym roku szkolnym za czte
ry miesiące, t. j. od 1 października 1901 do 1 ln
tego 1902, o lb y ło  się staraniem Uniwersytetn lu
dowego 106 wykładów przy ogólnej liczbie 33 .788  
słnehaczy. Sale gimnazynm św. 4nny, gdzie się 
obecnie wykłady odbywają, mają być z wiosną prze
budowywane. W obec tego Uniwersytet Indowy jest 
wprost przynaglony starać się o salę inną i bardzo 
na czasie była zamieszczona wczoraj w łamach na
szego pisma odezwa Zarżą łu Towarzystwa, wzywa
jąca do składek na budowę własuego domn dla Uni
wersytetu Indowego. Akcyę tę należy jak najgorę
cej poprzeć.

W sprawie pomnika Bartosza Głowackiego 
W Tarnobrzegu wydał odezwę do ludn polskiego 
komitet włościański. „B yło życzenie —  czytamy 
w odezwie —  włościan tarnobrzeskiego powiatn, 
ażeby wystawić pomnik Bartosza Głowackiego w Tar
nobrzegu. Podpisani w ięc, chcąc życzenie to urze
czywistnić, zawiązali się w dnin 25 września z. r. 
w komitet, wybierając przewodniczącym włościanina 
z Dzikowa, a zastępcą jego mieszczanina z Tarno
brzega. Odzywamy się do całego Indu polskiego: 
Niech się posypią składki. Róbcie groszowe datki 
na ten pomnik wszędzie, przy każdej sposobności, 
gdzię się tylko trochę lodn zbierze. Niech żadne 
chrzciny, żadne w esele, żadna uroczystość we wsi 
nie p rze jdz ie , aby się coś grosza na ten cel nie 
zebrało. Nie chodzi o to , aby dawać wiele —  ale 
o t o , ażeby każdy dał. D ajcie po grosza, po dwa, 
ale dajcie wszyscy."

Pieniądze nadsyłać należy pod adresem: Spół
ko wa Kasa oszczędności i pożyczek w Tarnobrzega. 
Odezwę podpisał komitet z Jauem Słomką (przewo
dniczącym) i Wojciechem Więckiem (sekretarz) na 
czele.

Henryk Siem iradzki, jak donoszą z R*ymn —  
poważnie zachorował.

Podarek cesarza Wilhelma dla cara. Na pa.
miątkę zjazdn pod Gdańskiem posłał cesarz Wilhelm 
carowi oficerski sztylet, który przed kilkn dniami 
wręczono carowi. Rękojeść sztyletu , wyizeżbiona 
z kości s łon iow ej, opatrzoną jest inieyałami rosyj
skiego władcy pod koroną rosyjską . u azczytn zaś 
rękojeści znajduje się bogato cyzelowana korona 
niemiecka. Z  jednej strony głowni znajduje się 
imię „W ilh e lm ", na drngiej wyobrażoną j e8t ko
twica. Ostrze sztyletu , wykute z prawdziWej stali 
damasceńskiej , ma na jednej stronie zlotem wyło
żony napis: „W ilhelm  I I ,  cesarz niemiecg-’ ; król 
prask i, kochanemu swojemn przyjacielowi i kuzy
now i, M ikołajowi I I ,  na pamiątkę zjazdu w Gdań
sku". Na drngiej stronie: „Gdańsk, port Hel* j ą j 
do 13 w rześnia, 1 9 01 ." Bogato złocona pochwa 
ozdobioną jest niemieckiemi i rosyjskiemi orłami.

Polacy W Ameryce, a mianowicie w Stanach 
Zjednoczonych nie zapominają o „starym kra jny 
czego dowodzą na każdym krokn. Kiedy sprawa 
wrześnieńska pornszyła do głębi opinię publiczną 
we wszystkich dzielnicach polskich, zamieszkali w 
Stanach Zjednoczonych Polacy pospieszyli także z 
datkami na dar honorowy dla ofiar praskiej poli
tyki. Nawzajem dla nas ziomkowie nasi w Am ery
ce są żywą częścią wspólnej ojczyzny, braćmi, dla 
których mamy zawsze otwarta serce. W obec tego 
podwójnie odczuwamy brak ścisłego i nienstannego 
porozumiewania wychodżuwa polskiego z krajem 
macierzystym. O stałe korespondeneye z Ameryki, 
będące objektywaym obrazem życia tamtejszej P o 
lonii, bardzo trudno, skutkiem czego prasa polska 
posiadać moża od czasu do czasn okolicznościowe 
tylko sprawozdania czy to od specyalnie wysyła
nych za Ocean delegatów, czy też od przygodnych 
korespondentów. Dzienniki i wogóle pisma polskie 
z Ameryki przychodzą ze znacznem opóźnieniem, 
bardzo nieregularnie i często w ten sposób, że 
otrzymujemy po niewczasie kilkanaście bezużyte- 
oznych numerów.

Oczywiście to złe mnsi być i zostanie usunięte, 
a sprawę wspólnego porozumiewania się powinna 
prasa polska w Enropie ująć w swoje ręce i zała
twić przy pomocy prasy polskiej w Ameryce. Jak 
ważne często sprawy przebrzmiewają bez echa, 
niech świadczy następujące doniesienie telegraficzne 
z dnia 13 stycznia, ogłoszone przez „Dziennik Chi- 
caguski", który dzisiaj dopiero razem z kilku in
nemi nnmerami tego pisma otrzymaliśmy:

„Ks. Krnszka z Ripon przejeżdżał dzisiaj przez 
Milwaukee, ndając się do R»ymn, gdzie będzie j e. 
dnym z cztonków komitetu, który ma zwrócić nwa- 
gę papieża na życzenie polskich katolików, by za. 
mianowano polskiego koadjntora dla każdej archi- 
(lyecezyi w Stanach Zjednoczonych. Ks. Kraszka 
jntro w Buffalo odwiedzi ks. Jana P itassa , j ci 
dwaj członkowie komitetu obiorą świeckiego towa
rzysza swej podróży.

„P etycyę wniesie się naprzód do propagandy 
wiary, której głową jest kardynał Ledóchowski. 
Skoro propaganda nad tą kwestyą się zastanowi, 
zostanie ona przedłożoną papieżowi Leorpwl X III.

„P e ty c ja  łj s?je eh będzie wyzdaczeotr biskupa 
koadjntora dla każdej archiayeoezyi w której mie
szka, więcej niż 80 .000  Polaków katolików. Jeżeli 
zostanie uwzględnioną, to zostnnio na razie zamia
nowanych siedmio takich biskupów, a mianowicie, 
w archidyecezyach: M ilw anke, Chicago, Buffalo. 
Nowy Jork, Detroit, Baltimore i St. Paul."

Czy depatacya ta opuściła jnż Amerykę , kto ją  
wybrał i wogóle w jaki sposób sprawa polskich 
katolików' jest w Stanach Zjednoczonych traktowa
ną, nic nam tntaj niewiadomo. A  przecież kwestya 
ta ze stanowiska narodowego ma dla nas ogromne 
znaczenie.

Dla „Świata Duchów". Jako „curiosom" po_ 
wtarzamy z „R uryera Poznańskiego* na8tSpujące 
opowiadanie „zasłużonego księdza":

„Kilkanaście lat temn. Młoda żona nauczyciela, 
nadobna p istać, spowiada się przedemną. kiedy j ej 
udzielam nauk', zaczyua się powoli odsuwać, chyli 
się je j wyniosła postać i upada w Łył głową o 
schody stojącej w bliskości ambony. Osoby znajdu
jące się w bliskości, podnoszą j% * wyprowadzają 
na dwór, by się orzeźwiła swieżem powietrzem. 
W róciła potem po rozgrzeszenie i była później nl' 
by zdrowa. W e mnie zaś to nagłe zasłaoQjęCie przy 
konfesyonale wywołało przeczncie! T o  z { y  z n a k ,  
o n a  n i e  b ę d z i e  d ł n g o  ż y ć ( !| j  £ vła parę 
miesięcy n i b y  z d r o w a (!), naraz zapadła 1 wię
cej nie wstała. Pochowałem ją- Gdy gję zmierzcha- 
ło, stałem ua schodach, skąd Widać był° świeżą 
mogiłę niebożczycy, rozmawiając Ze zakrystyaneni 
W zrok m 5j od czasu do czasu zatoczył ku mo
gile. Naraz widzę białawą, poły skując^ Postać — 
postać wyraźną niebuszczycy (sic!), która sję prze
suwa przy mogile i powoli znika. Zwracam za k ry  
styanowi szybko awagę na to zjawisko nad grobem 
i mówił, że również widział. A n®’ kiedy się w 
tak jasne-j postaci pokała , muwię eebie , t0 n» do- 
brej drodze."

Wagony kawiarniane w a fry k a ń sk ic h  P°' 
ciągach knrsnją razem z osobowemi puimanow- 
skiemr, a s? tak nrządzone, P0dróżujł*y moPh 
wygodnie wypić kawę, jak t® ozynią w kawiarniach 
nieruchomych. Towarzystw® kolei żel. »®r.!e nrz?^ 
dziło trzy takie wagony fflięózy Nowy®, orkiem i 
Buffalo, spoczywające na dwóch trzeeł>o8'°wyeh ko
łowrotach (Drehgeatelt) ' mieszczą ,w 8°bie dalę, 
ktichnię, pokój dla palnych i dn*gi do pisania- 
Sala ma 6 25 m. długości, stoi w » lej 6 stołów 1 
24 składanych krzeseł. Sufit j est e®aliowany, a 
ściany drzewem wahoniowem v-ył°^°ne. W  środku
długości wagonu j0|4 kuchenka z knrytarzykie® 
bocznym, urządzona zbytkowni6- Przez ten kuryta" 
rzyk przechodzi się Z 8ali d° Pąkujn dla palących 
i do sąsiedniego dla chcąej'^ pisać. Ostatni z P°" 
kojów ma 2 '5 0  m. dług080’ ’ a pierwszy 8 '2 5  a 
nadto zaopatrzony jest odP°wiednią liczbą krzeseł
wyplatanych.

Ściany pokojn dla palących są podobnie przy°" 
zdobione, jak w aali, snfit w kasatouy rzeżbi°ne- 
Za tym pokojem znajdują nj«odzowne nbikacy6- 
Ogrzewają waffony te parą; hamulce 8ą automaty- 
czne. Miejsce na zapasy kuchenne jest p0(j sp0dem 
wagonn, równi°ż mała lodownia.

Nowe zastosowanie glinu. ^  8ah" stowarzy'
szenia inżynierów i architektów w W iednia w y
głosi* dr H. Goldschmidt z Es8a°  o0czyt o wyna
lezionym przez siebie sposobie wytwurzanja bardzo

Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. 
Korkowe dywaniki przed umywalnie.

Specyalny 
fabryczny 

skład LINOLEUM I CERAT
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Szewska 1

Ceratowe serwetyj ceraty gładkie i 
gobelinowe do obijania Oiebli, cera
towe fartuszki * dzieci, przo-

ścieradł* gumowe j  ̂ d.
-  “  * * ~
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alu-
wysoKiej temperatury za pomocą palącę &o się  ̂
B.inium czyli glinu. Nowa ta gałąź wie zy
mała ju ż  m iędzynarodow ą nazw ę: „■* lD 
Sposób dra G oldschm idta wy tw arzan ’ a, Wyf^ ; ftsZlininę
peratury polega głównie na tern , ^ zawie-

poczeuirozdrobnionego glinu i . .
rającego tlen, przyprowadza się do P*le“ ,aj. tempe. 
glin płonie już sam z siebie, w ytw arza j 
raturę do 3 .0 0 0 °  i wydzielając nadzwycz J

Pfl sJ osóT T ra  Goldschmidta służy przede 
do w_\ rabiania wolnych od węgla metali, anja
lazły obszerne zastosowanie w technice “  .£jLm 
metali. W ym ienić tutaj należy prze ^  żnjł rolę 
wolny od węgla chrom, odgrywający Jn chromu 
w przemyśle stalowym. Za pomocą ta ^  niedawna 
wyrabiać można, dzisiaj stal o jakości, 0trzy-
jeszcze nieznanej. Sposobom dra Goldsc . żelaza 
mujemy obecnie czysty, wolny od j bron-
mangan, ważny dla przemysłu m B ziaDkaeja żelazo 
zowniczego, tudzież czy s te , zdatne do , gpaj ania 
w stanie płynnym. Żelazo takie słu y ^  r0. 
szyn , którego dokonać mogą z iatw0 C‘ą vm przy 

małym wózka r«  drabotnicy, w iozący  na
rządy i m ateryały. S zyny, spajane V . pod
Goldschmidta, mają tę wielką zaletę, ^ j j  pręd-^   ? ------JX *■ # - JJJ0 IŁlIk r Ł
rzuca ją  w ozów , które skutkiem  tego y oldgcbmid-
ko się zużyw ają. Spajane sposobem . rury,
ta rury wytrzymują większe ciśnienie; 
spajane innemi sposobami.

. cesarz
Mianowania. „W iener Z tg  ogJaaz® —  

starszego raace rachunkowego, W lLl° , art imentn 
dyrektorem rachunkowym w etacie 
chunkowego ministerstwa handlu.

A. woźnogo IV kl. 
st ao oosaazema yosadi,]ę0wie; b) PrzJ 

płacy: a) przy sądzie krajowym w ** ■' p0wyźsze lub
Konkursy. Jest do obsadzenia po

:ądi,ie powiatowym w Kętai h, dla wysłużą
przy innych sądach opróżnić się W(jnych, wnosić
nir/̂ łi nurlnfiourAur T.n.et.I*7.A7,011 fi DOSft aadl

rzyszami, że nie miał 'zamiaru Górkę tak silnie 
uderzyć.

T ak obw iniony jak  św iadkow ie, w iejsk ie  zabija
ki, to ch łopcy od lat 1 8  do 21 lat liczą cy ; dwóch 
ze św iadków  staw iło się w m undurach: Strzelca i 
ułana, gdyż w zięci „p ierw szą  klasą“ służą w oj
skowo.

Po przeprow adzonej rozpraw ie sędziow ie przysię
gli zgodnie z w yw odam i obrońcy dra L ew ickiego 
jednom yślnie odraucili pytanie w kierunku zbrodni 
zabójstwa, natomiast zatw ierdzili pytan ie w kierun
ku przekroczenia, przez które obw iniony narazi, 
życie ludzkie na n iebezpieczeństw o, a trybunał ska
zał obw inionego na 10  m iesięcy ścisłego aresztu, 
ponoszenie kosztów  postępow ania sądow ego i na od
szkodowanie rod zin ie  zabitego.

Z»aądzony W alenty Feliks wyrok przyjął.

Olbrzymie bankructwo bankowe.

Kt-onika lwowska.

nych podoficerów zastrzeżone p°saQy sądu: aJ a)
należy do 10 marca b. r. do Prez^ „ „ Bff0 w Wadowi-i marca u. r. ™ - 0ffo
krajowego w K .akow ie, ad bl obwo 
cach. . , w lffie nam ocynchw a-

W ydział powiatowy w Stanisła. kon]curs na posadę 
ły z dnia 22 stycznia b. r. r0ZP1B̂ g  dodatkiem akty- 
rachmistiza z płacą roczną lb. > . 100 K, jakotez
walnym 300 K  i 5 czterolociam v 
z prawem do emerytury g.aZeta Lvr°ws^1*

--------------"T vi złożył T. D. 2 K,
Składki. Na pomnik T. K° ś?’ ?fnodano. 

a nie 1 K, iak w urze W  myl**16 P°
... A Mickiewicza. 

Uniwersytet ludowy Z a ła r s ki-
Pr JerzyW  piątek 7 lutego 

filozofii nowoczesnej". , _ Żuławski:
W  sobotę 3 lutego, Dr J® 

filozofii nowoczesnej". Leon Schiitzer:
W  niedzielę 9 lutego: ż>r 

śmierć". „ ____ -—

„Historya 

„Historya 

„Życie i

T ea tru  miejskiego.
, Repci toar r « ) komedya w 3 aktach 

W  sobotę 8 lutego: „z-»
Rusnacha i Du” il*  godzinie 3 po południu: „K o-

W  Liedzielę 9 lutego »  w ieczór. ^Zastępca",
ściuszko pou Ra®*'* inT,ego: „K ierownik szkoły".

W  poniedziałek  n\0J “ tefzastępca

,  W piątek 7 lutego: Romualda op. w.;
^ ^ b o t T s " t e g o :  Jar z Maty i C yry .ka m ,  w nie
dziel*1 9 lutego Apolonii p. m. i Cyryla b. ibl d k 

Wschód słońca 7 lutego o godzinie 7 minut 08, 
zaoLód O g 'Jzin io  4 minut 41: długość dnia gudz.n .

S S & a *  i '» ? .
■Rarometr W J .  w  «■**?•
p  ia p lutego o godslnie 7 r.n ., atan barometru 

745 4 mm, te le m e tr u  -  19 2 O.
Wiatr wschodni.

_ ._ki fKnysktofory. Krakówl sprze 
6«bryelsk l riJłjZrakomit,8zej w Austryi 
d a ]b  fortepiany ^   ̂ m ftphan|K a a

fabryki P ©

, n a jz r a k o m it e z e j
d a ]b  f o r t e p  z  m e c h a n iK ą  a n g ie ls k ą

po w o ,  wiedeńską po 800  dr.

Przed  sądem kurnym w Kauseln rozpoczęła się 
dnia 3 lu tego spraw a słynnego bankructwa T ow a
rzystw a ak cy jn ego  „T re b e r jT ro ck n u n g s -A ctie n G e -
selscnaft", które zajmowało się osuszaniem wywa
rów piwa, okowity i t. p później zaś nabyło pa
tent Bergmana na prawo eksploatacyi odpadku, - 
drzewnych. Oto kilka interesujących szczegółów z 
aktu oskarżenia.

Towarzystwo założone zostało w r. 18SJ w Kas- 
selu z kapitałem 350 .00 0  marek i w pierwszym 
już rokn dało dywidendy 10 proc. Kapitał rokro 
cznie powiększany, doszedł w rokn 1895 do samy 
miliona marek. Dywidenda utrzymywała się ciągle 
na poziomie 1 0 — 12 proc. pomimo, iż prasa wyka
zywała, że spadek cen produktów Tow. powinien 
był przynieść mu straty. Dobry sian interesów u- 
sprawiedliwiano całym uzeregiem zyskownych sprze 
dąży, ale -  fikcyjnych. Po nabyciu w spom nianej 
wyżej patentu Bergmana zaczęto dąć w 
trąbę reklamy, wypuszczono nowo akeye po 
za sto, które wkrótce wyśrubowano na giełdzie er 
lińskiej do 48 0 . Kapitał fikcyjny podwyższono do 
samy 3 milionów marek.

W ów czas to po raz pierwszy zaangażował się w
interesy Towarzystwa Bank lipski i następnie y 
stałym dostarczycielem funduszów dla przedsię jor 
stwa. Akcye szły dalej w górę i w liBtopa zie 
1896 osiągnęły kurs 895 . Ale w kołach fucbowyc 
od samego początku zapatrywano się bardzo Pe8V 
mistycznie na sprawy TuW., nazywając je  poproś 
bańką mydlaną. Prasa nie szczędziła też ostiyu 
w ycieczek przeciwko działalności Tow., opartej na 
obliczeniach fikcyjnych.

A ferzyści postanowili jeduak stłumić pab iczną 
opinię kolosalnym rozwojem interesów W g ,u 
1896  rokn podwyższono kapitał akcyjny io> 
lionów, w r. 1898  do 12 milionów, wreszcie w u 
tym 1901 roku do 20 milionów marek. W  cztery 
miesiące później nastąpił krach, poprzedzony °Pa 
kiom Banku lipskiego, któremu Tow. dłużne y 
około 90 milionów marek Ostateczny bilans, zro 
Liony jnż nie przez zarząJ Towarzystwa, lecz * 
komisyij likwidacyjną, przedstawia 177 mi ion w 
dłngów wobec niecałych 2 milionów aktywuit.

Do odpowiedzialności pociągnięto kupca Hermana 
Snmpfa i fabrykanta Ryszarda Schlegla z Kasse n, 
piwowara Ernesta Otto z Dortmundu, oraz w asci 
cieli ziemskich: Jana Schulze-Dellwiga i Arnoldą
Sumpfa. W szyscy oskarżeni znajdują się w więzie 
niu Akt oskarżenia zarzuca im rozmyślne za aje- 
hie stanu interesów i oszukańczy wpływ na st a 
kursów akcyj Adolf Schmidt zemknął do P a^ ża , 
tam jednak został aresztowany. Ob«eni° ę 
sprowadzony jako świadek, wszyscy bowiem oskar- 
żenf zaprzeczają stanowczo swej winy i całą przy 
pisują Schmidtowi.

Pierwsze posiedzenie o^dowe odbyło Bię wobec 
tłumu publiczności, dalsze jednak, na których od
bywają się przesłuchania oskarżonych, mniej obu-
dzają zajęcia

Z sal* Sadowej.
Kraków, 6 lutego.

lefja Rusticana". 
Rodzima „ a akodcz0na śmiercią jedne- 

Bójka o dziewczyn j  dzisiaj przed krakow-
Przebieggo z b ijących  się, z « ala j h ®Pilog- 

ską ław ą sędziów  P1-2? 8. ^  czę»t0 pow tarzający  
spraw y bardzo zw yk ły  1 ■ >-. „s udzie szkoła (o ile
się w naszym krajn  po w karczma do obory
jest) podobna do karczmy, wybrał się dnia 28 

Jędrzej Kostecki z L iPla9“^ ie Walentego Feli- 
września 1901 w towarzy8 .nndk5w w odwiedzi- 
ksa i kilkn jebzeze młodych J p rzybyszównej 

Maryan̂ y„łaBkjeffo. zaba-ny do sw ej narzeczonej g oSteckiego,
w Krakuszowieach. T ow arzy8*6 p08zli potem w 
wiwszy chwilę n P rz y b y s z ó w a j^ ^  w ^ ieg0wi
odwiedziny do Franciszka p ła g °8za

w
domn Przyby-

cach, a K osteck iego pozostaw ^1 gl£jej piękności 
szów nej. L ecz odw iedziny  te 0 _ krJknszowickim 
P rzybyszów n y nie podobały 81® troVV; Samków), 
parobkom . L udw ikow i G órce, r  0 .otroWgkiemn, i 
Aniouiem n Z a jącow i i A n t  niemn widocznie
dlatego okrążali oni dom Prz.ybW2 _  ( S trz e g ł, że 
czeka jąc na awanturę, G dy K ostec«l j j akimś
wym ienieni parobcy cżatn ją  na nieg°ifiatują u» , „wiącyiU w d0IDU
sposobem znać swoim kamratom, Da , aStwie, a 
Długosza, o grożącym mu n'e^fiẐ lj Ua 21 ' a  ̂
wtedy kamraci Kosteckiego, pod z nor0nę K °‘ 
czącego W alentego Fsliksa, mszyli “ “  . gWy 8P°"
steckiego. Na drodze z Niegowic <1° , ^kiej WJ ' 
tkały się obie partye i naturalni* P° . . j koły,
mianie słów przyszło do bójki na ^aml6nderzył i10' 
wśród której t o ‘ walki W alenty Felil-9 “  Kratn- 
łem w głowę tak silnie Ludwika ff0 ten
szowic, że rozbił mn czaszkę, wskutek » 
po trzech dniach strasznych cierpiei a q f r_ .  l4 0  

Pod zarzutem więc zbrodni zabójstwa 
n. k. stanął dzisiaj W alenty Feliks PrZB 
Rozprawie przewodniczył st irszy radca

Dział ekonomiczny.
Połączenie kolejowe Krakowa z Pesztem.

D ow iadujem y s ię , Że krakow ska dyrekeya kolei 
państw ow ych zaprow adza z dniem 1 majs b. r. bez
pośrednie pociągi przez Tarnów i Nowy S ą cz , a
łączące Kraków z Pesztem. Obecnie podróż ta jest 
i droga i uciążliwa: od mają będzie i tania i wy 
S°dne

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Na kolei Łnp- 
ków-Cisna i na linii ljkalnej Borki W ielkie-Grzy- 
małów został rnch ogólny wstrzymany aż do od
wołania.

Zniżenie stopy procentowej. Dyrekeya Bankn 
krajowego we Lwowie powzięła nchwałę, mocą któ
rej Bank kiajow y zniża stopę procentową o 1/s°/o 
rocznie w ten sposób, że przy otwartych kredytach 
odtąd liczyć będzie 5 °/0, dopóki rachunek jest w 
„debecie", a 3 ° /0, skoro przechodzi w „cred it"; zaś 
od zastawów terminowych liczyć będzie Bank od- 
M  5 */?o/#.

Koiej Tarnów - Szczucin z Tarnowa donoszą: 
Przybyła tn mięszana komisya dla rewizyi trasy 
projektowanej nowej kolei z Tarnowa przez Dąbro
wę do Szczucina. Koncesyonaryuszami bndowy są 
ks. Andrzej Lubom irski, hr. Zdzisław Tarnowski, 
bar. Jan Konopka, oraz Piotr Treter, prezes Rady 
powiatowej w Dąbrowie. Komisyi przewodniczył sta
rosta Ustjauowski. Rewizya trasy będzie dziś ukoń
czoną Budowa może być rozpoczętą najwcześniej 
w r. 1903 , jeżeli Rada państwa uchwali przyrze
czoną snbwencyę państwową.

Lwów, 5 lutego.

uai pras,. W czoraj odbył się bal prasy, który 
jak corocznie powiódł się świetnie. W salach ka
syna miejskiego zebrało się do tysiąca osób ze 
wszystkich sfer społecznych. O godz. 10 otworzył 
bal polonezem prezes Towarzystwa dziennikarzy p 
Adam Kreehowiecki z proiektorką baln, hr. Mieczy- 
sławową Pinińską. W  dalszych parach postępowali: 
namiestnik hr. ^Pinińokf z marszałkową Andrzej iwą 
hr. Potocką, marszałek hr. Potocki z hr. Stanisła
wową Badeniową, wiceprezeB Towarzystwa dzienni
karzy p. Kazimierz Skrzyński z prezydentową Ma
łachowską, dalej prezydent miasta p. Małachowski 
z Aleksandrową hr. Pinińską. Po polonezie rozpo
częły się ożywione tańce, które prowadził p. Jor
dan. Do pierwszego kadryla stanęło około 120 par. 
Ożywiona zabawra trwała do rana.

Jeszcze ostatni weterani. W  spisie żyjących 
uczestników powstania z r. 1830 31 braknje p. 
Langa, b. flecisty orkiestry teatru hr. Skarbka, i 

Włościborskiego. Obaj, mimo sędziwego wiekn, 
cieszą się znpełnem zdrowiem, a p. W łościborski 
pisze dalszy ciąg swych pamiętników, których część 
pierwszą, odnoszącą się do odkrycia spisku Beren- 
sprnnga, wydał kilka lat tema w osobnej broszur
ce. Obaj żyją we Lwowie.

Gdzie 8ię podział żołnierz? Całe obranie, czap
kę i szablę plutonowego 45 pnłku piechoty znale
ziono we wtorek wieczorem w publicznym miejs n 
nstępowem na placu Strzeleckim. Najprawdopodo
bniej przebrał się tam właściciel tego ubrania w 
cywilną odzież; dlaczego to uczynił, nie wiadomo. 
Jak 3ądzić można po szabli, był to żołnierz mani
pulacyjny.

Nałogowy złodziej. (Telegramj. Przed sądem 
przysięgłych toczyła się wczoraj rozprawa karna 
przeciw 3 4-Jetniema Janowi Ploehowi, lokajow i, o 
zbrodnię kradzieży, popełnioną na szkodę rozmai
tych słażbodawców we Lwowie, Berlinie, Dreźnie, 
Wiedniu i Tryeście, na kilkanaście tysięcy koron. 
Trybanał skazał Płocha na pięć lat ciężkiego wię
zienia.

( Telefonem).
LWÓW, 6 lutego Towarzystwo politechniczne od

było wczoraj wieczór walne zgromadzenie. Z przed
łożonego sprawozdania wynika, że Towarzystwo li
czyło w rokn ubiegłym 4 członków honorowych, 7 
dożywotnich i 651 zwyczajnych i nadzwyczajnych. 
Dochody w roku ubiegłym wynosiły 22.343 kor. 1 
hal., a pozostałość kasowa -na rok bieżący wynusi 
2,165 kor. 27 hal. Fnndnsz żelazny Towarzystwa 
wynosi 5 .903  kor. 63 hal.

Po przyjęciu sprawozdania kasowego za rok ubie 
gły dokonano wyboru członków wydziału, komisyi 
rewizyjnej, sądn polubownego i honorowego Preze
sem wybrano ponownie p. Jana Franfcego, kraj. in
spektora szkół. Dla upamiętnienia roku jubileuszo
wego (25 lat istnienia Towarzystwa) uchwalono 
ur’ ądzić obchód, wydać pamiętnik jubileuszowy i 
urządzić wystawę.

LWÓW, 6 lutego. W  sprawie defraudacyi na
szkodę skarbu w rafineryi Sprecborów na Bogda- 
nówce, dowiaduje się, „D ziennik Polski", że dy
rekeya skarbu wniosła na zabezpieczenie odszkodo
wania swoicb praw pismo do sądn powiatowego 
sekeya I, domagające ustanowienia prawa za 
stawn Da rzecz skarbu w kwocie 200.000 koron 
na ruchomościach i nieruchomościach. Wnioski, ly 
rekeyi zostały uwzglę<jnione i w tabuli przenoto- 
wane.

LWÓW, 6 lutego. Śledztwo w sprawie aresztu
wanych techników Kobera i Dobka zostało j**z u- 
kończone. Obrońca ich adwokat dr Leser wniósł d > 
Izby radnej pismo z prośbą o wypuszczenie eh na 
wolność za kancyą. I 2 oa radna nie przychyliła się 
jednak do tej prośby, postanowiła bowiuni »t" ™
obn aresztowanych techników połączyć ze rprawą 
wszystkich aresztowanych podczas demonstracyi, 
ponieważ śledztwo co do tej reszty nie jest je 
szcze ukończone. Izba radna umotywowała tem swą 
odmowę na prośbę obrońcy.

LWÓW, 6 lutego. Sprawa ukończenia bodowi
muzeum przemysłowego we Lv.owie, podjęta przez 
miasto, dzięki przyrzeczonej sobweneyi Gal. asy 
oszczędności, a zagrożona wskutek znanych przejść 
tej instytneyi, znajduje się na najlepszej ro ze. 
Architekt p. Janowski przedłożył wezoi ij magi
stratowi szczegółowo opracowany kosztorys.
Jłng tego kosztorysu na zupełne wykouczenie gma
chu potrzeba jeszcze 363.000 koron. o u
wartość materyałów i przedmiotów, na p acu 
wy się znajdujących, wynosi 12.82< koron, f »o 
do zupełnego wykończenia bndowy potrze , 1s 
kwoty 3 5 0 .1 7 3 ’  koron. Na to ma udzielić j  
oszczędności 33 3 .49 0  koron, a gmina będzie 
siała jeszcze dołożyć 17.173 koron.

Lwów, 6 stycznia. P .ow izoryezn i dozorcy zakła
dów  karnych w nieśli ponownie petycyę o 
państw a o polepszenie bytu.

kraj.
ra- ------  F**uwuumezjf starszy ;nr0ku

p. Wawrausch, oskarżenie wnosił zastępy P dr 
tora dr Trzaskowski, oskarżonego bronił

M e n g e r  ubolewa, że Słowianie zakładają 
szkoły słowiańskie właśnie w miastach, bodą
cych siedzibą Niemców, podczas gdy mają dość 
miast słowiańskich do dyspozycyi. Przez to 
szkoły te nie stają się środkiem kulturnym, 
lecz środkiem walki.

G ó r s k i  odpiera wczorajsze twierdzenia pos. 
Kaisera, jakoby Sejm galicyjski sprawą gi 
mnazyum cieszyńskiego się zajmował Sejm ga
licyjski żadnej uchwały w sprawie tego gi- 
mnazyum nigdy nie powziął. Posłowie polscy 
z Galicyi mają jeanakże wszelkie prawo zaj
mowania się tą sprawą tak samo, jak posłowie 
niemieccy, a specyalnie pos. Kaiser zajmuje 
się szkołami niemieckiemi w obcych prowic 
cyach. Mówca udowadnia na podstawie dat 
statystycznych uprawnienie Polaków do żąda
nia upaństwowienia gimnazyum cieszyńskiego.

Wiedeń, 6 lutego. —  Na posiedzeniu partyi 
wszechniemieckiej uchwalono wytrwać przy u- 
chwale, powziętej w grudniu r. z. ażeby posła 
Wolfa nie przyjąć do związku. To samo ty
czy się także zwolenników Woifa, pp. Tscha- 
na i Herzoga. —  Dalej uchwalono ogłosić o- 
świadczenie, w którem podpisani posłowie so
lidaryzują się z Schoenererem. Oświadczenie to 
podpisali wszyscy posłowie, z wyjątkiem trzech 
nieobecnych

Wiedeń, 6 lutego. Schoenerer przedstawił w 
organie swoim',.Unverfaelscnte deutsche V orte10 
jak wiadomo dzieje rozłamu swego z Wolfem. 
Owoż obecnie Wolf w „Ostdeutsche Rund
schau" p. t, „Der Zwiespalt der Meinungen 
zwischen Schoenerer und Wolf" przedrukowu
je ustępami to oświadczenie, a po każdym u- 
atępie cytuje dokumenty i dowody, że... Schoe
nerer mówi nieprawdę. —  Uczciwość Wszech- 
niemców z tej polemiki wychoazi bardzo fa
talnie.

Wiedeń, 6 lutego. W  łonie niemieckiej par
tyi ludowej powstało nieporozumienie, które 
doprowadziło — jak jnż doniosły telegramy — 
do ustąpienia p. Pradego z miejsca drugiego 
przewodnk ząeego.

Nieporozumienie polegało na tem, czy Niem
cy mają brać udział w kouferencyach czesko- 
nien.ieckich. P. Prade był za nieobesłaniem 
tych konferencyj i wogóle przeciw rokowaniom 
ugodowym.

Większość jednakże ( świadczyła się za ro
kowaniami. Zresztą, jak słycnać, rokowania te 
mają się dopiero odbyć podczas feryj wielka
nocnych.

Wiedeń, 6 lutego. Dzisiejszy „N W. Journal" 
zamńszcza interesującą wiadomość, że wybrany 
z łona czeskich posłów komitet dla sprawy ję 
zykowej ukończył już swe prace i wypracował 
projekt ustawy językowej dla władz państwo
wych Czech, Moraw i Śląska

Projekt ten będzie dziś przedłożony prezy
dentowi ministrów drowi Koerberowi i ma sta
nowić substrat przy ewentualnych konferen- 
cyach ngodowycji czesko-niemieckich. Czesi 
uważają go za możliwy do dyskusyi i sądzą, 
że rząd będzie miał w ten sposób ułatwienie 
przy układaniu własnego projektu.

Wiedeń, 6 lutego W podkomitecie komisyi 
socyalno-polityeznej rozpoczęto generalną dys- 
kusyę nad wypracowanym przez p. Ploya pro- 
jestem ustawy w sprawie terti nowego handlu 
zbożem. Reprezentant rządu oświadczył przy 
tem, że rząd obstaje przy swoim projekcie, a 
jest przeciwny projektowi referenta, gdyż spo
sób, w jaki ten projekt zmierza do ogranicze
n i  handlu terminowego zbożem, idzie zadaleko 

jest zarówno ze stanowiska prawniczego, jak 
technicznego niedopuszczalny.

aaną, aby nastąpiła osobista wymiano zdan 
między delegatami Boerów, znajdujących się 
w Europie, a rządami Boerów w Afryce. 
Twierdzenie, że delegaci nie mają pełnomo
cnictwa, jest niesłusznem, albowiem od czasu 
wyjazdu Krugera i iunych delegatów z Trans- 
waalu nic się nie zm.euiło, a wtedy byli om 
wyposażeni we wszelkie pełnomocnictwa. De- 
putacya skonstatowała także, że podróż prze- 
stawicieli boerskich z Europy do r. ranswaalu 
leżałaby w interesie pokoju

Bruksela, 6 lutego. Pewna wybitna osobi
stość. stojąca blisko miarodajnych kół boer
skich w Europie, oświadczyła tu, że warunki, 
zawarte w nocie angielskiej, nie będą przez 
Boerów przyjęte. Sytuaeya jest więc niezmie
niona, bo Stein i Schalk-Bu*-ger nie będą pro
sili Anglii o pokój, tem mniej przywódcy bo- 
erscy w Europie. Wojna pójdzie swoim try
bem.

Sai'sbnr> o interwencji.
Londyn, 6 lutego. Na bankiecie urządzonym 

wczoraj wieczór przez klub konstytucyonali- 
stów wygłosił lord S a 1 i s b u r y mowę, w któ
rej mówił między it.nemi o sprawie i n t e r -  
w e n c y i  h o l e n d e r s k i e j ,  której omawia
nie zapełniło szpalty dzienników w dniach o- 
statnich. Salisbnry powiedział, że me może po
jąć, co chciał osiągnąć rząd holenderski swoim 
ostatnim krokiem i jasnem jest, że uie otrzy
mał on żadnego upoważnienia od Boerów, prze
bywających w Europie. Wobec przebijającej 
przyjaznej myśli dla Auglii, należy się spodzie
wać. że ktoś z angielskich przyjaciół Boerów 
dał im puls do tego kroku. Zwłaszcza w tera
źniejszej sytuacyi propozycye takie nie mają 
wielkiego znaczenia, kiedy należy kłaść głóv ną 
wagę na głos sumienia a nie serca i uczuć.— 
Anglia rozpoczęła dzieło, którege musi doko
nać, musi sobie zapewnić bezpieczeństwo i taką 
sytuacyę. któraby była nagrodą za waiai. nie
bezpieczeństwa i straty poniesione w południo
wej Afryce.

Są inne jeszcze kwestye, którym należy po
święcić baczną uwagę, jak np. utrzymanie po- 
zycyi angielskiej w Irlandyi. Tu grozi Anglii 
niebezpieczeństwo a sprawa ta jest o *viele 
ważniejszą, aniżeli cała wojna transwaalska.

Telejraficne i telefonim 

wiadomości „N. Reformy".

za*
Włodzimierz L a ic k i , { Z
siadali: prof. dr Wachholz i dr Zoll. w bój.

Obu miony Walenty Feliks przyznaje, *e 
,,e uderzył Górkę w głowę koł-m, ale bib &  
ni i Górka npadł po ciosie otrzymanym 
niego, ale przez Kosteckiego. mVCh

Wezwanych do rozprawy 6 świadków »»*■■'
uczestników tej krwawej walki, zeznawało Pr . 
żnie na niekorzyść obwinionego, zresztą 8a® .ft 
niony wracając do domu owego krytycznego 
zaraz po bójce użalał się i tłomaczył przed

Wiedeń, 6 luteu0. (Targ zb0>.0wy.) Pszenica na w io
snę 9 e4 do 9'65. Pszenica na maj i czerwiec — ‘ — do 

ftzen ica  na jesień u , . Zyto na maj 
i czerwiec S-09 do 8- 0. Zyto n . czerwiec i lipiec -  -  
do - Zyto na lip iec i  sierpień — • do — i— • Kn- 
knrncza n i maj i czerwiec -5 72 do 7 73. Knknrndza 
czerwiec i lipiec — •— do —■— . Knknrndza na "p iec i 
sierpień do . Owie» na wiosnę 7 78 do 7 79.
Owies na maj i czerwiec — do — ■ —. Owies n i  je- 
sień — ~  do • —. Rzepak na styczeń i Inty 12'50 do 
12'60. Rzepak l.. sierpień i wrzesień — do — . 
Olej rzepakowy n kwiecień i raaj do — •

Teńdene.ya silna; pogoda: mróz.
Budapeszt, 6 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwie< ień 9 62 do 9'63. Pszenica na październik 8'48 
do 8-49. Zyto na kwiecień 8‘00 do 8 01. Zyto u l  paź
dziernik 7 08 do 7-09. Owies na kwiecień 7'52 do 
7‘63. Owin na październik 6 3] do 6 ’33. Kukurydza 
na maj 5'46 do 5 47. Knknrndea na lipiec 5 60 do 
5-61. Rzepak na sierpień 12-26 do 12 35.

Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, tendeneya 
lepszk; pogoda: mróz.

LwÓW, 6 lutego. „Gazeta Lwowska ogłasza: 
Cesarz zatwierdził wybór Juliusze hr. Korytowskie- 
go na prezesa i dra Stanisława Glogiera na z» 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Tarnopola.

Grybów, 6 lutego, w  majątku swoim Ciemav i 
koło Grybowa smarł prezes Rady powiatowej gry- 
bowskiej Karol B r u n i c k i. _

Stanisławów, 6 s t y c W  Urządzenie nowej ga- 
zowni, mającej stanąć na Belwederze, oddano fir
mie E. Bredta i Sp. w Otynn za cenę 72 .784 kor.

Rzym, 6 lutego. Dochody w pierwszem półro
czu roku budżetowego 1901 przewyższają do
chody w tymże okresie roku poprzedniego prze
szło o 20 milionów lirów,

Wiedeń, R-go lutego. Wczoraj zdarzył się tu 
przy jednej z głównych ulic nieszczęśliwy wy
padek. Oto fiakier, wiozący księcia Boaufort, 
członka austryackiej Izby panów, z małżonką 
i lokajem zderzył się silnie z wozem tramwaju 
elektrycznego, przytem fiakier rozbił się na 
miazgę. Książę Beaufoit jest lekko, księżna, 
która straciła przytomność, ciężko, woźnica 
lokaj lekko ranni.

% Rady państwa
Wiedeń, 6 lutego, W k o m i s y i  b u d ż e t  o

w e j  odbywa się w dalszym  ̂ ciągu dyskusya 
u ad rozdziałem „szkoły średnie".

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

U  o L a t  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pocticdzą ofl 

Redakcyi).

Do całego nakładu niniejszego numeru dołą
czony jest Cennik nasion kwiatowych, jarzyn- 
nych. di zew owocowych, krzewów, sadzonek, 
i-oślin ozdobnych i t. p zakładu św. Jozefa aia 
osieroconych chłopców w Krakowie ulica Kar
melicka 66.

Kursa telegraficzne

Wyjazd arcyks. Fr. FeraynLnda.
Wiedeń, 6 lutego. Arcyksiążę Franciszek Fer

dynand wraz ze świtą wyjechał wczoraj o go
dzinie 11 wieczorem do Petersburga.

Wiedeń, 6 lutego. Arcyksiążę Franciszek Fer 
dyD.-ind przybędzie do Petersbuiga jutro, w pią
tek i pozostanie tain do środy 12 b. m. rano

Przeciw ntemczyznle.
Budapeszt, 6 lutego. Na wczorajszem posie

dzeniu Sejmu węgierskiego poseł N e s s i  wniósł 
interpelaoyę, dlaczego, mimo iż władze szkolne 
budapeszteńskie przec>w temu się oświadczyły, 
dotąd istnieje w szkołach elementarnych w Pe
szcie nauka języka niemieckiego. Interpelanci 
wzywają rząd do zniesienia w bieżącym roku 
we wszystkich szkołach elementarnych nauki 
języka niemieckiego.

Przeciwko gabinetowi wojskowemu 
cesarza Wilhelma.

Berlin, 6 lutego. Komisya bndżetowa parla
mentu niemieckiego uchwaliła wssystkierai gło
sami przeciwko czterem glosom konserwaty
stów skreślić pozycyę. wynoszącą l 1 f2 miliona 
marek, a przeznaczoną na budowę gmachu dla 
cesarskiego gabinetu wojskowego, jako pierw
sza rata. Opozycja sprzeciwiła się wszelkim 
dalszym organizacyom gabinetu wojskowego, 
stnieje bowiem obawa konkurencyi, zwróconej 
przeciwko ministerstwu wojny.

Dziewlęclogodzinnr dzień pracy.
Paryż, 6 lutego. Izba poselska po dłuższej 

dyskusyi przyjęła wczoraj 33 8  głosami prze
ciw 218 ustawę o skrócemu duia pracy w ko
palniach węgla. Ustawa oznacza czas pracy na 
dziewięć godzin. Po upływie dwóch lat skraca

Wiedeń, 6 intego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m 30.
A scye ausiry ajLiego Zakłada kredytowego *>92- —. 

Akoye węgierskiego t składa kredytowego 705 '— . Akcye 
anglobankn 279 60. \±cyh Unionbanku f6(j - - .  A l  ye 
I auderbankn 4ó4 — Akcye aankTereinu 469 —. Akcye 
Bodencredit 958 —. Akcye Galicyjsk eg„ Banki hipote
cznego — •— . Akcye kolei państwowych 684'50. Akcye 
kolei południowej 76'7ń. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
186-55. Akcye N. Tramwaye lit. I>. 282-— . Akcye ko
lei Elbethal 480 50. Akcye kolei Północnej 600. Ak
cye kolei i^zerniowierkiej 5 7 8 .- ikeye Alpiny 386"ń0. 
Akcye Rima Muranyi 4 -7 - .  A k cje  Pragskiego T ow a
rzystwa żelaznego i510 — . Akcye fabiyki broni 3 .5 -— . 
Akcye tureckie tytoniowe 302-50. Obligacye węgierbkie 
indemnizacyjne — 1 -  . Renta majowa 101'30 Anstryacka 
renta koronowa 92 50. Węgierska renta koronowi 97-65. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 — . 
4°/0 Listy banku krajowego 9. '75. 4*/,°/o Listy Banku
krajowego i Oli* —. 4°/» Listy Banka hipotecznego 92 50 
4'/r°/o Listy Bankc hipotecznego 93' — . 5°/, Listy Ban
ko hipotecznego 109'50. 4u/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9805. 4%  Galicyjska pożyczka krajowa z ro
ku 1893 95-60. 4 7 , Pożyczka miasta Lwowa 9 1 —. 
Losy turecki# 11150. Marki 11717. Rnble 252. .

Berlin, 4 Intego. Zamknięcie g o łd y  o g. 4 m. — . 
Austryackie kredyty nltimo 213 90. Austryackie ko

leje państwowe ult. 146-50. Disconto comanJyt. nlt. 
193 50. Towarzystwo handlowe ult. 152-7S. W aiszawa- 
"Wiedeń ult 174-25 Tureckie losy ult. 1 ID 50. Renta 
włoska nlt. 1 0 1 —. Austryackie banknoty Kasa 85-25. 
Wiedeń krótki K. 8 5 ‘o .  banknoty rosyjskie K. 216-25. 
Krótkie Nowy Jork K. -118 7.5. 4’ /,70 listy zastawne 
Królestwa Polskiego K. 98 40. Listy likwidacyjne Kró
lestwa Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej K. 413 75. Kousolidaeya K. 
91-50. Lombardy ult. 20-10. Niemiecki bank państwowy 
K. 155 90. Akcye żeglngi hambnrskiej ult. 114 90. W ar
szawa krótkie K. — —.

Cennik Izby handlowej I przemyałowe] 
w Krakowie

z d. 6 lutego 1902 r godcina 1 w południe.
Korony

I. Walut!
Rnble papierowe . . . .
Marki niemieckie . . .  116 80
Franki papierowe 
D wadzieitof rankó wk 1

się dzień pracy na goaz., a po upływie
dalszych dwóch lat na ośm.

Wojna z Boerami.
Londyn, 6 lutego. Lord Kitchener telegrafo

wał z Pretoryi przedwczoraj: Oddział aneielski 
pod dowództwem Byngsa zaatakował oddział 
Wesselsa i zabrał dwa działa, zdobyte poprze
dnio przez Boerów na Anglikach. Oprocj tego 
zabrali Anglicy ostatnie działo Deweta i trzy 
wozy z amunicyą. Po stronie boerskicj j>adło 5 
ludzi. 6 jest rannych, a 27 wzięto do niewoli. 
Między poległymi jest także kornet polny Wes- 
sels. Hamilton zabrał 32 Boerów do niewoli.

Wojna czy pokój.
Haga, 6 lutego. Deputacya republik boerskich 

która tu przybyła, oświadczyła w sprawie wy
miany not między rządem holenderskim a an
gielskim, iż odpowiedź rządu angielskiego jej 
nie zdziwiła. Oczywiście byłoby rzeczą pożą- 4*7 ,

v tł ioie - . .
11. Listy n su w ae.

B°/0 Listy ssstsw. prem. Ranka lipot. 
4 '/ ,0/o Listy zastawne R a iia  hipoieot.
ś°/» <1 >1 » . " .
4‘ /t°/0 Listy aastawne Banku krajów
4°/o i> * . % • v
4°/ Listy sast. gal. Tow. kred. ziem. uieoa. 
jo / 41 letnie
4•/' ” ” " „ „ „ 56 letnie» /0  « n w « » «

III. Obllgaoyo I peżyozkf
40, Galioyjskic obligaoye prcpinaoyjne 
4•/ Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4t/t°/o » miatta Lwow» . . .
5•/, Obligaoye komanalno Banka kraj.
41/,0/, » » » »
47„ „ k o le jo w e ...........................

IV. L o s y .
Losy miasta K rakow a..........................

V. Akoye.
Akcye Banku kredytowego we Lwowie 

„ hipotecznego „
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ladwiki . . . .
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy .

VI. Pubiiozue zapisy długu, 
4*/10°/o wspólna renta pap. . .
4 ' „7 o  .  „ sreurna .
4°/o renta koronowa austryacka 
470 „ „ węgierska
4°/0 renta anstracka w złoeie .

o węgierska w złoccie

płaoą żądaj ę
262 50 264 —
116 80 117 30

95 20 96 70
19 - 1£ 15

109 25 110 —
97 75 98 75
92 — 93 -

100 - 101 - -
93 25 94 25
94 - 96 —
94 — 96 —
94 — 96 —

97 60 98 60
95 5 ) 96 50
98 50 —  _

101 25 102 25
99 - 100 —
92 75 93 76

74 — 79 —

536 — 640 —

422 — 425 -
580 - 590 —

||U.
101 — 101 60
100 90 10' 40

»8 25 98 75
97 35 97 8!,

120 70 121 25
119 65 120 15

Frakowe Koszule 341

zelki
K l a k i  

Cha peau.x
c3
o ZDZISŁAW ZDANOWICZ

Kraków, ul. Sławkowska L. 8, \is-a-vis Hotelu Saskiego i Grnda



Nr 31. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 7 Lutego 1902.

W R Z E Ś N I A
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa

„Szkoły ludowej.“
"Wydanie w ytw orne w dużym form acie —  z illustracyam i i barwną okładką. 

Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich księgai>niach.

Nakładem Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, Rynek główny 1. 17,
telefon Nr. 452. 392 13 o

Ił oł<uvę czystego docliodu przeznacza K sięgarn ia  
na dzieci urzesińskie!

POSADYzarządcy dóbr ziemskich, 
kuntrolora lub kasyera e- 

konomicznego poszukuje. — W ieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne refereneye udowo
dnią skuteczną i uczciwą działalność fachową.
425 9 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

Do piemzorzęi. księgarni w Warszaw
potrzebny zdoiny pcmoonik księgarski
Znajomość sortymentu książek i nut konieczna, 

oraz jednego obcego języka. 
Zgłoszenia piśmienne proszę n a d s y ła j po

cztą: Warszawa, ul. Mazowiecka L. II, Czytelnia 
Powszechna, dla K M. 463 2 2

Starszy profesor szkól śreJucli
przyjmie' na stancyę 2— 3 uczniów ze
szkół średnich. Opieka troskliwa. For
tepian, język francuski i niemiecki na 
żądanie. Bliższa wiadomość: Kraków, ul. 
Smoleńsk 24, II. p. na prawo. 4o2 6 10

P o l e c o n ą  p r z e z  T o w a r z y s t w o  J L e it a r s k ie  K r a k o w s k i e
Mineralna sztuczna

WODĘ A L K A L IC Z N Ą  CZYSTĄ
na w zór w ody

GiessliUbleri
w yrabia  p od  k on tro lą  K om isyi P rzem ysłow ej T ow arzystw a  L ekarsk iego

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
p r z y  u l .  ś w . G e r t r u d y  p o d  N r .  4 . 36 7 0

Obwieszczenie.
W Towarzystwie Wzajemnych Ubezpieczeń sa 

wszystkie posady obsadzone.
Podania przeto o udzielenie zajęcia w biurach 

Towarzystwa nie będą przyjmowane. 504
r>yx*ekcya>.

b n ia  15go lutego b. r. otwieram

Z i m o w y  Z a i k ł a ^ c l
leczniczy i klimatyczny

p. n.

99
nań Ańryatylaem w C iflr a ic y  poń M ą  (Finme).

Klim at południowy. —  Dużo słońca, powietrze czyste, wolne od malaryi. — 
W odociągi z gór i morza. - Urządzenia wzorowe. — Ubszerny basen z ogrzaną 
(2U ) w udą m o r s k ą , łazienki liy<1 r o p n i.. k ą p ie le  gazow e u  w odzie
m orsk ie j i t. d., w je d n y m  gm achu z m ieszk an iam i.

Pokoje z najw komfortem, piece k a tl, oświetl, elektr., JAft i t. d. Kuchnia
polska i część służby. Ceny mieszkania z' utrzymaniem od 8 koron dziennie.

Droga z W iednia i Pesztu 12 godzin do Fiume Z  Fiume powozem 3 godziny, 
statkiem 2 razy dziennię l l/2 godziny do własnej przystani „T herapii". Poczta, 
telegraf w miejscu. Telegrafować można po polsku.

„PENSIGN Dr EBERS41 w Abbazyi jest filią „T herapii“ , w zaiządzie W nej 
Jordanowej. Połączenie 2 razy dziennie statkiem w 3 godziny.

Na żądanie prospekty. 441 3 3

Od 15go m aja  ord ynow ać b ę d ę , ja k  za w sze , w K rynicy. W  „T h erap ii 
i w  A b b a zy i na  letn i sezon  k ąp ie li m orsk ich  pozostaw iam  asystentów .

D i *  E b e n s ,
Radca ces., kierownik c. k. Zakładu hydropatycznego w Krynicy.

• • • • • • • • M M M
W a ż n e  d l a  P a n !

Jedyny Zakład plisowania 
parowego

przy ul. Ni icałe.j Nr. 13, parter,
ostatnia kamienica na prawo. 

Przesyłki z prowineyi uskutecznia się 
natychmiast. 369 6 10

Grzyby jadalne z r. 1901
(prawdziwki) 

jakości uznanej za najlepszą, starannie 
suszone, kilo po koron 3-— , przedniej 
jakości po kor. 3-6D —  wysyła wszędzie 
(przy odbiorze brutto 5 klgr. opłatnie) 

za zaliczką 480 2 5 
Ignacy Rotłi, 

A u s s e r g e f i l d  ( L a s  C z e s k i ) .

w Pradze
poleca przybory szkolne, kancelaryjne i do
mowe, jak wszelkie gatunki ołówków, opra
wek do piór, atramentu, laku do pieczęto
wania, piór stalowych do pisania i gumy 
elastycznej do wycierania, wszystko w naj
lepszej jakości, a po niskich cenach.

Ula pp. Kupców ceny zniżone.—denniki 
na żądanie franco. — Na wszelkie zapytania 
odpowiada i zamówienia przyjmuje Kancela- 
rya Narodowego przedsiębiorstwa w Pradze.

Adres: Narodni podnik v Praze.

JONINO
433 3 3

Naturalne białe 1 ozerwone wina Dalmatyńskle
odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetyków, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon
walescentom — są do nabycia we wszystkich aptekach,
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli

katesów, jak również w składzie głównym firmy:

Simetta & Blau, Wiedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

V  ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W ied n iu , I X . , Spital- 
gasse Nr 3 1 Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymienionym 
Z w iązku wino co do jego prawdziwości.

M T  Cena małej butelki ( ‘/i litra) kor. I 50 Cena dużej butelki (I litr) kor. 2'50. T H  
Poszukuje się agentów na wszystkie większe miasta prowincyonalne. ■ 87 38 44

(T łóm aczenie).

M  Mstmcko-węgierski.
Za drugie półrocze 1901 r. (15 kupon dywidendowy), 

przrpada na każdą akcyę Banku austryacko - węgierskiego 
dywidenda w kwocie:

Czterdzieści koron 60 halerzy,
którą wypłacać będą, począwszy od t-g o  lutego b. r.. za
kłady główne Banku w Wiedniu i w Budapeszcie, jakoteż 
wszystkie filie Banku austryacko- węgierskiego.

Wiedeń, dnia 3-go lutego 1902 r.

BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI.

497
S u e s s ,

generalny radca,

B i l i ń s k i ,
gubernator.

P r a n g e p ,
generalny sekretarz.

Magister farmacyś
dobrze polecony —  poszukuje umieszcze
nia stałego lub zastępstwa. Wiadomość: 
Kraków, ul. Łazienna 5 ,1. piętro. 48i 2 3

Duży pokój frontowy
na I. piętrze z meblami lub bez tychże — 
w P o d g c r z a przy ul. Sokolskiej pod Kr. 9 

zaraz d «  w ynajęcia . 482 2 3

2 lepcti 4-iesięczne
rasowe, do sprzedania w Wapienni
kach miejskich w Podgórzu. 493 2 3

O. k. uprzyw . krajowa

Fabryka likierów, rumu i octu

M. Reicha n a s i .  1  Białej
p o h u k u j e  rutynowanego buchaltera 
i korespondenta w jednej osobie,, wła
dającego biegle językiem polskim i nie
mieckim w słowie i piśmie. 489 2 3

(Przedruk nie będzie płacony).

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W l T C I i Ą G  Z  R O Z K Ł A D U

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  o t .

Rozsyłam zupełnie n ow e, szare pie
rze . ręką darte. pół kilo tylko 60 ct., 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowęm. J .  K r a s * ,  
handel pierzein w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 502

d o b r e , TANIE ZEGARY i
y  nocy świecący amerykan, 
budzik 4 k or., z datą 4 kor. 
n h a l — Zegary francuskie 
pendułowe z muzyką, 69 ctm.

li'ie 17 kor. -  Zegary sto
łowe z muzyką grającą dwie 
arye 12 kor. — Słynne zegarki 
n -rki Roskopf, niklowe ko
perty, Anker, dawniej 22 kor. 

teraz tylko 16 kor. — Niklowy męski Rem.- 
zegar „Bellona44 6 kor., damski nikl. zegarek 
9 kor. — Srebrny Anker Sav.-Rem zegar marki 
„B illodes“ J najlepsze zegarki w św :ecie, 28 
kor. — Ze złota „P laąu e4 Ank. Rem. podwójnie 
kryty, spiral Breąnet systemu G lasl. 15 kor. 
Łańcuszki do zegarków 4 kor. 199 5 5
NI. RundbaKin, Wiedeń, IX., Berggasse 3.

Bogato illustrowany cennik gratis.

w a ż n e g o  o d L  d n i a  1 5  s t y c z n i a  l d 0 2  r » .

J A Z D Y
(w ed łu g  czasu środkow o-europejskiegc).

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6 47 „ „ ‘ f „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. 
6-22 „ „ „

Nr. 15 a Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

ODJAZD Z KRAKOWA i % Podgórza:
5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa I do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszoważ do W adowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie- 
5.42 „ przystanku I dnia i W rocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w 1’odgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Ęnsiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego ZagOrza, 
Stryja, Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
C hyrow a; we. Lwowie do Ickan, Stryja, w 
Krasnem do Brodów i K ijow a: w Tarnopolu 
do K op yczyn iec; w Borkach W ielkich  do 
Grzymałowa; w Podwnłoczyskach do Odesy 
i K ijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w  Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w  kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów, w  Przeworsku do Tarnobrzega; 
w  Przem yśla do Chyro wa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Mankacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za
górz) ma połączenia w K alw aryi do W adowic 
i Bielska, w Snchy do Żyw ca, Dziedzic i Zwar
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są- 
czn do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w  N. Zagórzu a ) Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z Krak. do W ieliczk i (Pod.-Pł. 8‘48 r.)

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Husiatyna; w Jarosławiu do Ra
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro
w a; we Lwowie do lckan, Bukaresztu i Kon
stancy!; w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

\ do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzn-Pła- 
/  szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, N ot.ego Zagórza i Hnsiatyna; w Rze
szowie do Jasła, N. Zagórza 1 Hnsiatyna; w Ja
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemy
ślu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie dc Podwołoczysk, lckan, Bukaresztu, 
Konstancyi. . ■

8.28 rauo poc. mięsz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ „ „ . z „ przjst.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ * z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ „ ,. osob. 1034 z Podgórza Pł.
3-27 „ „ * * * przyst.

H.15 wieczór poc.

I do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
} do Sierszy W odnej, W adowic i Suchy; w 0 -

. I święcim ie do W iednia.

n v  1 0  t t  i 1 do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod-
osob. Nr 19. z Krakowa 0 górzu ? ?PłaSzowie do ^ u c ®  w Stróżach do 

,, „ „ z roagorza r r .j Nowego SltCza,

\ do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
I Chyrów) ma połączenie w Kalwaryi do W ado- 
j • w ic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-

7.33 wiecz. poc. osob. 37 z Krakc wa 
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
7 53 V  ” ” ” " przyst. j g6rźu do Mezo-Laborcz Koszyc i Budapesztu.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6216 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

\ do lokan, ma połączenie w Przemyślu do Chy
8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9 1 0  » » „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
i l.O l „ „ „ „ „ z Podgórza P.

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukareszty 
K onstancyi, a ztąd okrętem we czwartki 1 
w ed "  le do Konstantynopola.

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa; 
w Krasnem do Brodów i K ijow a, w Tarno
polu do K opyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i K ijowa.

do Wieliczki.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, Stryja i Ławocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i  Janowa, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 26 z Krakowa )
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz. do Suchy.
14-32 „ „ „ „ przyst. J

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4 .4 0  „ „ „ „ K rakow a

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy
skach od Odessy i K ijow a, w borkach w iel
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy 
czyniąc i  Stryja; w Krasnem oa Brodów; we 
Lwowie od lckan. Stryja, Bełżca; w Przemy
śle od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.1 z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz. ’ S u ch ę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu

od Stanisławowa ; w Zagórzanach od Gorlic.

lckan ma połącj;enie w IckanacL od Konstan
tynopola (okrętem w środy i niedziele do K on
stancyi), K onstancyi Bukaresztu; we Lwo
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

6.45 34 do Krakowa

6.40 rano poc. posp. Nr 2 dc Podgórza-Płasz.
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza PI. f  z yy|e||czki.
7.30 Krakowa /

7.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z  Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. 1 S||chy ma poł„ czenie w Kalwaryi od W a-
7.55
8.10 26 Krakowa

P łasz., dowic.

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ ' „ „ „ „ „ Krakowa

10.13 p. poł. poc, osob. 1033 do Podgórza prz. 
10.20 „ „ „ Płasz.
10.36 „ „ „ 36 „ Krakowa

11.24 rant poc. miesz. Nr. 462 do Podgórze P. ( 
11-40 „ „ „ „ „ K rasow a /

1.10 po poi. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa )

1.18 po poł poc. 
1.30 „ „ „

os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowa

6.14 wieczór poc. osob Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6 . 2 5 .................................................. Krakowa

Z Podwołoczysk, połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i  K ijow a; w Tarnopolu od 
K opyczyniec; w  K 'asnem  od K ijow a i Bro
dów; we L w ow ie  od Bukaresztu i lokan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w Tar
nowie od Nowego Sącza.

ż Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od
W rocław ia , W iednia ; w Spytkowicach od 
Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej

z W ielicki.

z Kocmy|,zowa'
z Podwołoczysk, m8 połączenie w Borkach wiel. 

od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w  Jarosławiu od Sokala : Rawy rusk.;

Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 0d Przewor
ska przez Rozwadów, Nadbrzezia; w Tar
nowie od Orjowa.

i ze Lwowa, ma połeczemJ we Lwowie odT arno- 
| pola, Ickan , 3 udaaeszt u , Munkacsa, Ławo 

cznego i Stryja, od l :“ łzca, Janowa; w Prze 
myślu od ChyruSra’ w Tarnowie od Orłowa.

z Husiatyna prze* Staniały X. Zagórz, N. Sącz 
Suchę: ma p o łłcz-: w N. Zagórzu 'ud Pesztu, 
Kosz vc i Me*o-Taborcz; w Zagórzanach z Gor
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha
bówce od ZaKopanego; w Suchy od Zwkrdo- 
nia Z.y>.oa r N ie d z ic ; w Kalwaryi od B iel
ska i Wadowic.'

z Tartwpolh’ ma połączenie: w Krasnem od Bro- 
d6w; we Lwowie od Ickan, Bud apesztu, Mun- 
jcaosc. Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
rnskiej; w Przemyślu °d N. Zagórza i Chy
rowa; w Tarnowie od 0 r łowa.

I

6.36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pl.\ z Wieliczki 
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa

7.10 wiecz. poc. o»ob. Nr. 6216 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. 
9 00 „
9 1 3  „ 38 Krakowa

„ B(. ) z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
.osob. 1035do Podgórzapr*y»Ł-| W rocław ia i W iednia; w Spytkowicach od

f Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej; w Ska- 
' winie od Bie ska i W adowic.

Z Podwoloczyakj m a.Połączenia: w  Podwołoczy
skach od Odessy i K ijow a; w Borkach w iel
kich od Grzyi ałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyuiec, w Krasnem od K ijow a i Brodów; 
we Lwowie oif Bukaresztu i Ickan, Ławoczn. 
i Stryja; od Janowa ; w Przemyślu ud Chy
rowa; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w  Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w la m o w ie  od O rłow t, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pi. 
9.38 „ „  n » » Krakowa

Z Nowej Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca druKanu L. K. Górski.


